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7 - M Y S T O P A D A
 ̂jT-mego listopada przypada pier­
wsza rocznica walk o Madryt i 
•'iwnoczesnie 20-ta racznica ist- 

emia Z. S. R. R., państwa robot- 
W ków i chłopów.
"' Rok temu 7-go listopada prze- 
'*üzerowaly przez szerokie ulice 
"adrytu oddziały milicji zwiaz- 
"'Wych, komimistyczny V  pułk 
W'|Dlumna Durutti i pierwsze na 
"'lemi hiszpańskiej oddziały mied- 
■’’’̂ -*rodowe. Rok temu ruszyły 

;ez ulice Madrytu długie kolum- 
robotników, starców, kobiet i 

leci z kilofami i miotami w re­
ih, by wznieść szańce obronne 
>kolo stolicy, szańce, o które 

-ije później rozbiła zmotoryzowa- 
!,.fc doskonale wyćwiczona armia 

jemników Hitlera i Mussoli-

Droga do miasteczka uniwersy­
teckiego, do parku królewskiego 
Casa del Cainpo szły coraz nowe 
oddziały. Jak w dniach lipcowych 
•rzucali prace robotnicy, murarze 
rzucali kielnie, by z karabinem w 
raku stanac w karnym szeregu

r t

•li Z

wi, którzy ruszali na barykady 
madryckie, nie ogladajac nigdy 
przedtym karabinów.

Jt

Nad Madrytem latały wraże sa­
moloty, siejące śmierć i zniszcze-

frontu nadchodziły coraz 
>rsze wieści. Na północy padł 

ĵ|Un i San Sebastian, na południu 
•, neły we krwi ulice Badajozu. Na 

-ii adryckim froncie wróg brał 
-jles za wsią, pozycje za pozycja. 
I(|lly na Madryt chmary Maurów, 
•iPWlBje włoskie, zdradzieckie od- 
5 lialy dawnej arm.ji hiszpańskiej 
-i llangistów i Tercio.

2.-, Prasa faszystowska, głośniki 
idiowe donosiły codzien o upadku 

j tadrytu, podajac wzruszające 
30 flsy "entuzjastycznego” przyje» 
j(i a. jakie zgotowała ludność stoli- 
j(if "oswobodzicielowi” Franco, 
j Armji Hitlera i Mussoliniego, 
andom najemników marokans- 

]-•, ich, zdradzieckim generałom od- 
I on owiedzial lud Madrytu krótkim, 

2j|cz mocnym “No pasaranł", has- 
25 im, które daleko przeszło poza 

<22„iranice Hiszpanji, hasłem, które 
lojamienilo sie na zew bojowy 

^ ys tk ich  ludów w walce z fa- 
5(IO[zyzmem. Robotnicy Madrytu po- 

[tanwili chocby gołymi rękoma 
fijonłc miasta.

• u Madrvtu Rzczbn ta; OSO MADRILENO A OSO RUSO iNledz-

obrońców Madrytu, Hiszpanji, 
Wolności całego świata. Kelne­
rzy i fryzjerzy zamieniali biały 
fartuch na zielona bluzę żołnier­
ska. Lud Madrytu ruszał na front, 
a z nim ci pierwsi, których przys­
łali braeia z Polski, Niemiec, 
Francji, Włoch. Bataliony Edgara 
Andróe, Dąbrowskiego, Commune 
de Paris, Garibaldi. Bojownicy z 
pod Irunu, Talavery, Maljorki, no­

nie na poddaszach Puerta del Soł 
i w domach Cuatro Caminos,

7-go listopada załopotaly pier­
wszy raz nad miastem skrzydła 
awiacji republikańskiej, pod nie­
bo wzbijały sie jasne obłoczki pie­
rwszych dział baterji antyłotniczej. 
Ulicami szli złe uzbrojeni, niewy- 
cwiczeni, głodni często, ale peini 
entuzjazmu, gotowi na smderc.

ludzie wszystkich partyj. złączeni 
jednym "No pasaran” .

0  walkach w te dni listopada 
pisze general Miaja: "Żołnierze 
pokazali, jak trzeba bronie rze­
czy, które sie kocha." Hiszpanie 
kochaja swój bohaterski Madryt, 
ochotnicy międzynarodowi kochaja 
te ziemie i lud, który nauczył 
świat zbrojnej walki z faszyz­
mem.

Towarzysze z batalionu Dąbro­
wskiego, z kompanji polskiej w 
batalionie im. Taelmana opowia­
dają;

"Miedzy atakiem pod Los An­
geles, a wallta na Casa del Cara- 
po, jedyna wolna noc wykorzysty­
waliśmy na naukę. Towarzysze 
uczyli ładować i rozładowywać 
karabiny” , pisze towarzysz Ko- 
waczek, plewszy dowódca byłej 
kompanji polskiej w batalionie im, 
Thaelmana. O walkach Dąbrow­
szczaków pod Madrytem pisze to­
warzysz Ziółkowski, komisarz po­
lityczny batalionu Dąbrowskiego: 
“Trudno zrozumieć, jak to było 
możliwe, ale nfe odstępowaliśmy 
ani o pól kroku z zajętych po­
zycji w ciągu 8 dni i nocy.”

Trudno zrozunoiec, jak lud ma­
drycki obronił miasto. Dnia 7-go 
listopada otworzył nowa ere wal­
ki. Dziś upływa rok od tych bo­
haterskich, pełnych tragizmu dni
1 dziś atakujemy my.

Z luźnych oddziałów milicji, ko­
lejarzy, czy metalowców z bata­
lionów socjalistycznych, republi­
kańskich, anarchistycznych i ko­
munistycznych powstała armia, 
jednolita, sluchajaca jednych roz­
kazów, armia, umiejącą nietylko 
bronie pozycji, ale zdobywać 
twierdze. Armia która wierna has­
łu ogólno — ludowemu "pasare- 
mos” — przejdzie i zwyciezy.
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Madryt czuwa (Mai. Henryk z Pala(oxa).

7-go listopada sięgnęły po 
władze ludy dawnego imperium 
rosyjskiego. 20 lat temu szturmo­
wali robotnicy Piotrogrodu Pałac 
Zimowy. Przykład Czerwonego 
października, bohaterskiej walki 
ludów Rosji, które po łatach wal- 
zi z antiiami 14-tu państw zbu­
dowały na szóstej części kuli 
ziernskiej kraj chłeba, pokoju i

wolności —  świecił ludom całegp 
świata. Konsekwentna polityka 
Z. S. R. R., broniącego pokoju 
świata, wzbudzają podziw i uwiel­
bienie.

Lud Madrytu oddaje hołd i czesc 
państwu Lenina i Stalina. Hisz­
pania Ludowa pamięta potężny 
glos Z. S. R. R. wtedy, gdy pańs­
twa demokracji zachodnio-europe-

1VUD0M0KI l POISRI
Walka z heca antysemicka 

w Polsce
z  Polski donoszą o zaprowad­

zeniu t. zw. “ghetta ławkowego” 
na Wyższych uczelniach. Rektora­
ty uniwersytetów zabroniły Żydom 
siedzieć na tych samych ławkach, 
na których siedzą studenci Pola­
cy. Dla żydowskich akademików 
wyznaczono specjalne miejsca.

Zarządzenie to, przypominające 
barbarzyńskie prawa średnio­
wiecznego ghetta, spotkało sie z 
fala protestu postępowej części 
społeczeństwa polskiego i mas ży­
dowskich.

Studenci ż y d o w s c y  ogłosili 
strajk, z którym solidaryzowała 
Sie również poważna czesc pols­
kich akademików.

Cały szereg profesorów wystą­
pił przeciw temu zarządzeniu: 
profesor Michałowicz, d o c e n t  
Rajchman, rektor uniwersytetu 
lwowskiego Kulczyński. 50 profe­
sorów wystąpiło przeciw antyse­
mickiej polityce rządu i władz 
uniwersyteckich. Z walka młod­
zieży akademickiej solidaryzowa­
li Sie robotnicy, rzemieślnicy, kup­
cy żydowscy. W całej Polsce wy­
buchł strajk, który poparli polscy 
robotnicy całego szeregu fabryk. 
Strajkowały fabryki Białego 
stoku i Częstochowy. O prze­
biegu strajku w Warzawie pis­

jskiej haniebnym układem o nie­
interwencji sprzedały niepodległa 
Hiszpanie.

Kobiety Hiszpanji potrafią oce­
nie bohaterstwo marynarzy so­
wieckich którzy przybijali do pod­
minowanych brzegów Bilbao, by 
przywieść zywnosc głodującym 
dzieciom.

Matki hiszpańskie wdzięczne sa 
wielkiemu narodowi sowieckiemu 
za przyjęcie dzieci Hiszpanji i 
umieszczenie ich we wzorowych 
domach dziecięcych na słonecznym 
Krymie zdała od huku armat i 
mozdżierzy.

Święto Z. S. R. R. jest swietem 
ludu Hiszpanji.

“Bez pomocy Rosji Republika 
przestałaby istnieć; czujemy doz­
gonna wdzięczność dla Z. S. R. R.” , 
brzmią słowa Martineza Barrio, 
przewodniczącego parlamentu hisz­
pańskiego, przywódcy najbardziej 
umiarkowanej partii frontu ludo- 
weko “Union Republicana” . To nie 
sa tylko słowa przemówienia oko­
licznościowego —  to samo czuje i 
myśli cały lud hiszpański. To sa­

mo myśli i czuje caJy lud 1̂ 
pański. To samo czuje Mać 
który w święto Z. S. R. R. ud- 
rowal swoje poorane od pocis 
domy. Lud hiszpański ( 
wdzięczność do Z. S. R. R., Po 
nietylko wdzięczność. Przji ^.V 
najdemokratyczniejszego pansW' delegaci

' go Uorpust

długiej

na ziemi świeci Republice 
pańskiej. Lud Hiszpanii jest d Zebraliśmy 
ny z przyjaźni potężnego Z la’flarxa i £ 
R. R. i chce byc godny nada; ™i ruszylis 
przyjaźni. Transparenty na ulj dd włókien 
Madrytu mówią to, co wsz 
myślimy, i co czujemy wszj ońfii naszej 
“Najlepiej wyrazimy swa 
nosc Związkowi Radziecki! fiu [przedtji 
najlepiej uświęcimy jego 
rocznice, budując Jedność, ^ Widać te 
nieczna dla wygrania wojny.’ feh mezczj 

Tak, jak zjednoczyliśmy .sie innanii 
świecenia rocznicy Z. S. R. R, ?o'do wolne, 
silni i zjednoczeni walczyc b e  Kh pozost 
my dalej, by wygrać i zwycie kobiety — 
jak wygrał i zwyciezyl ludp®*^” ^’ 
wiecki, walczący w ciągu laj Rrzcz nici 
stokroć cięższych warunkach,feyjeci w v 
my dzisiaj. p iesiny z\

.^zjaznien.  ̂
’ Bj^^abryki. 
jrace —  roi

J ó z e f SulinsB

^irycznym 
alej fabryk 
iaznie z kol 
hlopcy z d 

z ni-* ikzc 
:^cdzynaroć

%jaw ili im i 
froncie, i

ze korespondent paryskiej “Na­
je Presse” , ze od godziny 8-ej do 
12-tej w południe' w dniu 19-go 
października zamknięte b y ł y  
wszystkie sklepy żydowskie, fa ­
bryki i warsztaty w-całej Polsce, 
We Lwowie i Częstochowie straj­
kował szereg fabryk, zatrudniają­
cych polskich robotników. Tłumy 
ludzi grupowały sie na ulicach 
miast. Na całym szeregu wieców 
występowali wspólnie przedstawi­
ciele organizacji żydowskich i 
polskiego ruchu robotniczego. Od­
działy policji, poparte znanymi w 
całym kraju opryszkami ze szkoły 
policyjnej w  Goledzinowie rozpęd­
zały coraz to gestsze tłumy, za­
lewające chodniki i jezdnie dziel­
nic żydowskich. Policja bila prze­
chodniów w bestjalski sposob, 
aresztując bez powodu dziesaki i 
setki ludzi.

Po strajku nastąpiły represje w 
Warszawie, Lodzi, Wilnie. Nazna­
czono wysokie kary sklepikarzom 
i rzemieślnikom za udział w straj­
ku. W Lublinie zostali wydaleni ze 
szkoły wszyscy uczniowie Żydzi, 
którzy 19-go października nie 
przyszli do szkoły.

Antyfaszystowski front mas ży­
dowskich, poparty przez polska 
demokracje walczy nadal.

jest do
tepólpraca 
y faszystów
i Kobiety s:

Jopcy na 
inna ani 

1 im zlacz; 
[ ii tandarem 

liec tylko ,
Ic  faszyzn

W  dniu dwudziestolecia Związku Radzieckiego Madryt przybrał odświętna sza'.e.| Nąstcpnit 
tryumfalny na Plaza del Independencia z umieszczonymi w arkadach frj'ke. Rob' 

portetainl Litwinowa, Stalina l Woroszylowa.

Próby zjednoczenia obozu 
demokratycznego

5łł swoje m 
ell ćala fa

I
!o wizycie 

ka m 
pozeg 

Xa fabryl 
,1-ta djTvi;

W  Warszawie powstała nowa 
organizacja Klub Demokratycz­
ny. Organizacja ta skupiła ele­
menty inteligencji polskiej, skła­
niające sie do niedawna ku lewym 
grupom sanacyjnym. Na czele tej 
crganizacji stanęli profesorowie 
uniwersytetu, dziennikarze litera­
ci : profesor Michałowicz, Rzy­
mowski, Krahelska i inni.

Na pierwszym organizacyjnym 
zebraniu byli obecni działacze 
Stronnictwa Ludowego i P. P. S.

W  wywiadze, udzielonym przed­
stawicielom prasy jeden z zalpzy- 
cieli “Klubu Demokratycznego”

piiesionjTni 
profesor Michałowicz oswiad!jg,„y (Jq ^ 
ze głównym zadaniem nowej drugi« 
ganizacji jest walka o konso! j ^ 
cje lewicy polskiej, walka o de ,strój jes 
kracje. luja inni :

“Klub Demokratyczny” dos psziv dyw 
juz do porozumienia z P. P- lat (Z  Bi 
opozycyjnymi legjonistami -bwarzysz 
piajacymi sie wokół t. zw. "l-^l brygati 
cy Patriotycznej” . Miedzy Klufr îyporaini 
Demokratycznym, a Stronnic!
Ludowym nie doszło jeszczetolwety, 
perozumienia; pewne grupy
nictwa Ludowego solidaryzuj.'^®” '’'*

_  , wadzaja n;
z planem Klubu ,

H"zyjemnic

Ayuntamiento de Madrid



hELEGACJA W BARCELONIE
 ̂ .................  , _____________ Po Bcrducziivm uozeKnii-

lud I;
Ma

R. udi 
pocił

i  R i?o długiej podróży przyjecha- 
Przipny <1» Barcelony. Zebrali sie 

> panS“  delegaci brygad i batalionów 
)lice lig o  korpusu, Armii Wschodniej, 
iest d Zebraliśmy sie w  koszarach Ka- 

ego Z  ia ’JIarxa i stamtad 3-ma kamio- 
narliimi mszylisntj' do pierwszej la ­

na uli Ö'lii włókienniczej. Gazetj- dzień 
, wsz iz^Lvui opublikowały przyjazd z 

wszj wntii naszej delegacji, 
a w Iz Barcelona jest dziś inna, mz 
gieckiiflalprzedtj-m. W  ostatnich mie- 
ego j a ^ h  zaszły duze zmiany. Juz 
Inosc le widać teraz na ulicach mlo- 
vojnyfch mezczyzn, spacerujących z 

my -jlnnnnd —
R R Łmłc wolnej Hiszpanii. W  fabry- 
c b eP *  pozostał* starzy, małoletni 

zvvy,ńJkobiety —  oni teraz prowadza 

yl
agu la Przez nich właśnie zostaliśmy 
inkach,k-zyjeci w wszystkich fabrykach, 

feóresmy zwiedzali z duzj-m en- 
„  izjazmen. Wchodzimy do pienvs- 

“  V  fabryki. Wszyscy porzucają 
_  robi sie wiec. Na placu 

ibrycznym zebrał sie personel 
alej fabryki, skladajacy sie prze- 
teaaiie z kobiet. Przemawiał i nasi 
Kłopcy z dywizyj lüszpansklch i 

£ ^ ^ ^ k z t “ z naszej 45-tcj djavizji. 
^^jM iedzjmarodowej. Mówcy przed- 

ja w il i  im nasze ciezkie warunki 
froncie, i to, jak nam potrzeb- 
jest do szybkiego zwjciestwa 

ipólpraca z tjłam i i jedność an- 
faazystowska.
Kobiety sie popłakały i przyrze- 
fy  nam zrobić w'szystko, aby 
ilopcy na froncie nie cierpieli 
pinu ani głodu, i przyrzeknij 
im zlaczyc sie pod jednym 
itandarem antj'faszj'stowskim i 
iec tylko jeden ceł wspólny: po- 
c faszyzm!
Następni© puszczono w ruch fa- 

[ykc. Robotnicy i robotnice za- 
>!i swoje miejsca, ja mj'smy obejr- 
płi cala fabrykę i jej produkcje, 

'''"'to wizj'cie opuszczono maszj-ny 
a  kilka minut i nastąpiło serde- 
zne pożegnanie.
Ta fabrj'ka w’zieia patronat nad 

,ł-ta djavizja. Z© śpiewem, z po- 
niesionjani pięściami, odjecha- 

iadifcmy jo  drugiej fabryki.

W  drugiej fabryce ten sam wi- 
^^̂ 'lok i ten sam nastrój, a na wiecu 
° '■ astrój jeszcze lepszy. Przema- 

riaja inni z naszj'ch cłilopców. Za 
doŝ a-sza dy^vizjc mówi po hiszpan- 
P jku (Z  Brjgady Dabrowskiłego) 

li. wvarzj'sz Wiktor, podkreślając 
"lŁ i brygad międzynarodowych i 

Klu^ypominajac o rocznicy. Slu- 
jict»iiac*om łzy cieluia po twarzach. 
2Cze^obietj’, te które czuły i zrozu- 
y g jiia ly słowa Wiktora, biorą pa- 
2 ,̂,.lronat nad 25-ta dj-wizja. Opro- 

„.^idzaja nas po fabrj'ce, częstują 
'̂^ )łwem —  czuliśmy sie tam bardzo 

jrzj jemuie, czuliśmy, ze łączy nas

i i ,

wszj'stkich jeden ceł; walka z 
wspólnym wrogiem.

Odjechaliśmy jiózno, jak od 
swoich starych znajomych, zegna­
ni przeciagljm: “ jSalud y sucr- 
te !”  Pobijcie faszyzm!

Następnego dnia pojechalismj' 
do fabryki metalurgicznej, gdzie 
wyrabiaja pociski artyleryjskie. 
Pracuja sami mazczyzni starzy i

małoletni. Robimy miting w środ­
ku fabrjki. Maszyna śluzy za 
trybunę, mówią nasi chłopcy i ko­
misarze. Za nasza dj'wizjc mówi 
J’olak Stefan, kawalerzysta. Tłu­
maczy W’lktor. Bozuinicju nas i 
to, ze trzeba jedności, i ze trzeba 
oczyscic tylj’ od piątej kolumnj', 
abj’ prędko zwj’ciezj’C. Pracownicj’ 
fabryki biorą patronat nad nasza

lA
I

t. >

Front Ludowy Madrytu wręczył brygadom Międzynarodowym sztandary. Na zdjęciu 
sztandary Brygady Dąbrowskiego i Garibaldi ego.

I,,,,,1,1,1,1,11,1,i,,i,,iii,i,,iiii,,i,,„iiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin ... .

C H Ł O P I  B I A Ł O R U S C Y  P O Z D R A W I A J Ą  
D Ą B R O W S Z C Z A K Ó W

. . .  Hcy, ze zostawiiuny w aBrceloiiio
Za pośrednictwem hiszpańskiego poselstwa w War- naszycli przyjaciół, 
szawie przysłali chłopi białoruscy nastepujace listy z nami lieda walcz;

Ot imieni błelaruskich sielan padu faszystowskich najmitau na

dj-łvizja. Po serdecznym pożegna­
niu odjezdzainj' do luirtolu, koszar 
azebj' po obiedzie odwiedzie Inim 
fabrykę.

To znowu fabryka włókienni­
cza. Pracuje około 3.000 dziew­
cząt. Znowu odbywamy miting i 
wizytujemy fabryltc. Odbienuny 
takie siune przyzeczenia jednosei 
i współpracy. Obejrzenie jednej 
tj'iko ezesci faiiryki zajęła mini 
cale popołudnie. Po pożegnaniu 
jedziemj’ na zapowiedzianj' miting 
na sali “Oihnpia”. Zeliralo sio 
przeszło 7 tyslccj' ludzi zo wszyst­
kich organlzaoyj, jalUo tylko Ist­
nieją.

Przemawiają komisarze polity­
czni i konu'iidanel, zobiierzo i de­
legacje orguiilzacyj. Olilasltum 
iiienui koiieiu Wszystkich lac/.y 
jeden cel, jwlno Imslo; Pobić fa­
szyzm!

W imieniu 15-t»tj dywizji mówi 
Wiktor. Sala trzosie sio od oltla- 
sków: ładnie mówił, az serce ro­
sło. Na sali grzmi: Nlceli zyja 
mledzynarodowcy!

Po mitingu przedstawicielo or- 
gunlzacyj iirzadzaja przyjęcie. 
Idziemy wszyscy. Oolira kolacja 
przeciągnęła sie do później nocy. 
Tam została przypieczętowana 
jedność l współpraca frontu z 
tyłami.

Następnego dnia zlozj'lismj’ liold 
naszym towarzyszom, którzy zgi­
nęli z ran, odniesionych na fron­
cie Hucsca. SpoczJ'^vaja na cmen­
tarzu w Barcelonie, gdzie zanie­
śliśmy wieńce.

Wyjeżdżając, czylismy to wszy-

Indurskaho raiona szlom wam 
bracki sielanski prywiet. My z 
wielkaju gordasciu otczuwajem 
szto naszyje braty polaki, bielaru- 
sy i Ukraińcy jaulajutca lepszy­
mi harcami za naszuju i waszuju 
wolność, na dalokom iszpanskim 
froncie i wierym w blisku pobie- 
du nad faszyzmem swajej sUaj my 
starajemso dapamaheczy wam 
bratom wsiemi silami z czasu na-

prawawity ispanski urad. My sie- 
lanie z wielkim nicierpieniem 
zdzom zgniecienia faszystau.

Za razumiejuczy eta szto po- 
bieda nad faszyzmo i w Iszpanji 
budie naczatkam pobiedy nad fa- 
szysmo i na colom swiecle.

Skladajam haraczy prywiet sle- 
lania Indorskaha ralonu u liku 82 
czalawleki.

Lipień 1937 rok.

My chłopi białoruscy pow. Wol- 
kowyskiego, bedac tu w tej głu­
chej prowincji podbitej ziemi, gd­
zie szaleje terror policyjno-defen- 
zywiackl, gdzie niszczy sie wszel­
ki ruch demokratyczno-wyzwolen-
czy, gdzie nawet nie wolno słu­
chać zbiorowo radia, mało wiemy 
o was i -o waszych bohaterstwach, 
wiemy tylko tyle, ze jesteście, wal­
czycie i odniesiecie zwycięstwo.

Dunmi jesteśmy z was drodzy 
towarzysze, Niejeden z nas chcial-

Drodzy towarzysze!
by byc tam razem z Wami, z bro­
nią w reku bic sie z faszystowskim 
najazdem, bronie wolności ludu 
Hiszpańskiego a zarazem wolno­
ści całej kalsy robotniczej.

Jesteśmy pewni, ze skoro wam 
przypadło w udziale walczyc pr­
zeciwko krwawym bandom międ­
zynarodowego faszyzmu, spełnicie 
pokładana w was nadzieje. Cały 
świat pracy jest z wami. Z zapar­
tym oddechem czytamy, wiado­
mości -niestety bardzo szczupło—

którzy ruzein 
z nami lieda walczj'c 1 tcpic piata 
kolunie, która sio stara niun szlto- 
dzic. A  razem złączeni —  polil- 
jemy wkrótc© faszyzm.

“ ;Viva la Rci>óblica csimfiola!” 
Niech żyje jednolity front anty­

faszystowski!
F U A N K K  KSIE/.AU G ZVK 

Batalion Dąbrowskiego.

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

o waszych podziwu godnych 1 
.śmiałych wyprawach. Każde wa­
sze zwycięstwo witamy: ‘‘Nłccli 
żyje" 1 winszujemy sobie nawza­
jem, albowiem wiemy, ze w wa­
szym zwycięstwie nasza nadzieja. 
Wszyscy razem chóralnie zasyła­
my wam jaknajscrdcczniej.szc poz­
drowienia i z całego serca życzy­
my dalszych sukcesów. Niech nic 
zabraknie wam sUy i odwagi dla 
zadania śmiertelnego ciosu dzi­
kiej bestji faszystowskiej. Mocno, 
mocno ściskamy wasze robotniczo 
dłonie, tak jak wy ściskacie swoje 
karabiny, idąc do ataku.

CZKSC UAUKOWSZCZAKI 
Wolkowszczyzna, dnia 22/,VnX37r.
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Niedaleko Brihuegi w kok od 
Guadalajary leżeli Dąbrowszczacy. 
Tamii na tych pamiętnych dla nas 
i Mussoliniego polach ze Stefem 
zostaliśmy wcieleni do czwartej 
kompanji.

W nizinie, w oliwkach rozlozyly 
sie nasze maszynki. Byliśmy 
świeżymi “kuomiotczykami” i jak 
zwykle bywa, stare wygi frontowe 
patrzyli na nas jak na intruzów. 
Nie długo to trwało.

KANADYJCZYK
O tym wszystkim dobrzo 

Stef ale Kanadyjczyk nie ą

zy.

rabin, pamietajac, ze bron te dal 
im Lud.

1‘ierwszy marsz w pełnym ryn- 
zstunku przez piękny górzysty te­
ren nad Tłajo.

Stefek miał duze buty, niciane 
skarpetki i nogi me przyzv/yczajo- 
ne do długich wedrowek.

Bo siódmym kiłometrze porobiły 
Sie pecherze, na dziesiątym uapie- 
tek do krwi otarty.

/a nami jechał bagaż batalio­
nu. Kucnnia, ambulans doktora, 
małe kauuonetki niLendencji.

Zapakuj .vie nu kuchnie.
- Ludny przykład dałbym in­

nym!

W  pierwszej ofenzywie na Cen- 
tałnym froncie, Stef jest ranny. 
Bod Viiianueva de la Caiiada od­
pryski granatu lekko rania twarz. 
Bo piętnastu dniach pobytu w 
szpitalu wraca do kompanji.

Za doświadczenie zdobyte w bo­
jach, za miłość towarzyszy w kom­
panji i batalionie —  zostaje mia­
nowany Koiciisarzen Bołitycznym 

czwartej kompanji.
Stef jest urodzonym komisar­

zem.
Młody i energiczny dba o kulo­

mioty. O towarzyszy dba, jak o 
młodsze dzieci. Jeżeli chodzi o 
miejsce w kamionacłi, w pociągu, 
o koce, buty papierosy— Kanadyj­
czyk dla "swoich" z pod ziemi 

wyciągnie i da.

'len mało znaczący faict — to 

cały Stef.
Kanadyjczyk na ostatnim miej­

scu stawiał swoje osobiste spra­
wy, w cień usuwał swoje “ ja ”.

O dałelciej, drogiej Ojczyzme, o 
Kanadzie, o domu, o towarzyszach 
mówił niby o czems odiegiym o 
czems co było, co należy zapom­
nieć na chwile —  odlozyc na łep- 
bze czasy i me marnować na to 
euergji tu tak poazebnej.

Przychodzi nowa ofenzywa. 
Znowu front aragoński Sa­

ragossa.
Sto kilkanscie lat temu na tych 

wapiennych, cmentarna mai'twota

ziejących wzgórzach* nad brze­
giem zoltego Ebro —  przy oĝ ni- 
sku może marzył wiarus z  napo­
leońskiej armji o równinach nad­
wiślańskich, może wsłuchiwał sie 
w szum wzburzonego Bałtyku i 
piesn wichru cioim latrzanskich i 
tęskny śpiew sandomierskich żni­

wiarzy.

Mozę w snach tyeh widmał 
schludne wiejskie chatynki i 
szczesłiwe matki opowiadające 
najmiouszym... jak to dawmoj... 
jaśnie pan, jej ojcu jasniepanska 
ręka wybijał jego chamskie zęby 

a teraz patrz... synku!

Nie doczekał sie jednak...

Juk w roku 1919 jeyo wnuków 
oszukaw go wtedy. Dzisiaj Stef­
kowie biedy dziada naprawiać mu­

sza...

Sto kilkanaście łat temu w mu- 
rach Saragossy generał Palafox z 
ludem bronił Saragossy przed na­
jazdem Korsykanina -- teraz ba­
talion polski -  im. tego samego 
generała, zdobywać ja  bedzie bi o- 
niac przed kultura I I I  Rzeszy 
rodzima Targowica, przed wielka 

miłością Duce do cudzych ziem.

Było to ’ 
W  blada noc księżyca przeOakiaazcj ofens 

Sie dwa bataliony polskie na tj Pewnego
fcardzo wcz<

, .tuzyka kar:
Na trwogę, na alarm ziT ,

dzwony kościelne w pobli;
wiosce. Sai'agossa światła z;

irzeplatana 
[ezkiej nie 
lawie dowie 

Om szli. Przed sobą mieli jeLg wojska 
"U  bram Saragosy —  leze^ó^liska wi< 

cze do Wolnej Polski." te wioskę. S

Dolinama, staranie '
wzgórz przedzierał sie
drugim, pluton za plutonem, k 
panja za Icompanja. Jescze ^
kilometrów, jeszcze szesc, ka

cztery... zbadani:

rzycji.
Do pluti

, .brzeznaczon 
Janek wysłany jako laczi.,»^

pada. Bo nim idzie Joziek. u judzi. I
dum szarpie mu nogi. p0lnym uzb

Trzeba isc samemu... imtmicji \
Ud tego czy oni otrzymają :ÄBza mozo

L IS T  Z  K A N A D Y

Pierwszy atak — Hiiesca.

Bo dziewięciu miesiącach mar­
twoty na froncie aragonsKim, po 
długich dziewięciu miesiącach 
walk na Casa deł Campo, Jara­
my, Guadaiajary —  Brygada Dą­
browskiego z rana 13 łipca śmia­
łym wypadem na Chimiłlas “oży­
wia” te cisze życiem najlepszych 

synów Polski, Francji i Belgji.

Stef jest w tymi ataku. •
Bo całodziennych utarczkach, 

wieczorem spotykamy sie w oko­

pach.
— No i  jak było... f
-  Przed wynuszeniem,, myślałem 

ze stai-ym nie podołam, ale w 

polu...
Stef wtedy wrócił z dwoma to- 

warzyszymi i maszynka. Pod gra­

dem wrażych kul przyciągnęli ka-

Wyjatki z listu tow. Kurbana z 

Winnipeg (Kanada) ido tow. De- 

mianczuka. z komp. Waryńskiego 

(bat. Palafoxa). Obaj towarzysze 

pracowali w Klubie Maxima Gor­

kiego w Winnipeg.

“N ie mozesz sobie wyobrazić, 

juk my tu sie cieszymy, ze nasi 

chłopcy maja dobre imię w armii. 

Whuszuje et, towarzyszu z powodu 

twojega aioansu 'na stanowisko po- 

■litycznego komisarza*. Tak, jak ty, 

tuk i  wszyscy towarzysze, znajdu- 

jecy Sie w Uiszpanji sa duma na­

szej organizacji. My jesteśmy 
dumni z Was, towarzysze i  jeste­
śmy Szczęśliwi, se wy tak dobrze 

spełniacie swoje obowiązki. Wy 

loalczycie, ale my ze swojej strony 

nie zapominamy o icas. Nasza or­

ganizacja stoi na perwszym miej~ 

CU w niesietiiii pomocy ludotoi

Hiszpanii. Ze loszystlcich kmneów 
Kanady przychodzą pic'niadze. W 

czasie objazdu doktora B. sutsza 
organizacja dala około 1.200 doła- 

rów na ruchomy ambulans. Doktór 
B. obiecywał 'nam, ze zorganizuje 

ambulans imienia ■naszej organi­
zacji. Mam nadzieje, ze niedługo 
nasi towarzysze zobacza w His­

zpanii len ambulans. Aula juz 

kupiliśmy i  posłaliśmy.
... Nie martwcie sie, towarzysze. 

Bodziemy robili wszystko możliwe, 

zęby wam, a tym .samym ludowi 
hiszpańskiemu okazać jaknajxoiek- 

sza pomoc.
Przyjm ij pozdrowienia i naj­

serdeczniejsze życzenia. Oddaj po­
zdrowienia towarzyszom, którzy 

sa z tobą razem, i  muszym Maksi- 
mowcom. Dobrzeby było, gdybyś 

mógł umiescic w DĄBROW SZ­
CZAKU pozdrowienia dUi wszyst­

kich naszych toioarzyszy.”

dunek, zalezy życie wszysLMciä, pddalon 
Stef skokami posuwa sie jBłejsca po. 

rzod. Ponad głowa swiszcza k i  Nasi inf 
upada —  łezy chwile, podnosi^^‘®^°
1 dalej... jaa najdaiej... 1 ^
ua ziemie... i znowu sie >.i;|̂  ^.ch kii

Eami i po ;
Kule szybciej pędza. Jednajjgjuy zosts 

trana na pierś KanadyjczyKałg drogę p< 
Stef lekko sie schyla wjir ô upływie 

pomału Sie kładzie na mura« je z wawo: 
w ustach- łepaa krew... wjpi 1®- Mysie
ja... odpina manierkę... lyk P°|̂ ^
•’ n-zehczyliE
wody. „

Faszysci
O jak dobrze!

W gore podnosi glowe, P'fgzelkimi 
oczami kontury wielkiego mia.̂ jĵ  dyspozj 
co om zrobią V ja  im nie doiiiO|o wioski, 
a może... |ie na rów

Podnosi Sie Kanadyjczyk, fjawiło słi
dwa kroki naprzód i pada raz^Paratów 

, siego. Byl:
ołowiem w głowę. ; , .

|ic dobreg
Tak zginał na polach 

ssy komisarz polityczny czwaC^  ̂
kompanji I-go Bataljonu, 13 ĵ-zed chw 
gady im. Dąbrowskiego —  ^^|iebcm w 
Kozłowski, przezwany KanadWia. Zara 
Zykiem, mosób po

Faszyści,
 ̂ korzyli og

....................................  nowych, :
my szczcE

A -T y  Matko czytając to sii.brzeg gle
o śmierci Bohatera, Twego s|fózii. Fas 
iniezapominaj ze na tych P^owali z 
nie jedna Matka ma kości si|znie na 
dziecka i ze Stef legi w smitiaczely la 
nej walce o lepsze, piekniej.‘iK|ie ze w
cie tych, co przyjdą po nas. |ulami g

przez wc
Październik 1937r. Aragfchronieni

wąwozu.
IHMiOAN ZO’ł1
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brzc 
nie ttS

Było to w szasie czerwcowej 
przeoiasbj ofensywy na Brunete.
5 nat P e w n e g o  d n ia  o b u d z iłe m  sie 

ta rd zo  w c z e ś n ie  r a n o . To o s t r a  

lu z y k a  k a r a b in ó w  m a s z y n o w y c h ,
m  'i. 

po b ili

-----
rzepłatana bębnieniem artyłcm 
lezkiej nie dała mi spać. Przy 

" ""TtaWie dowiedzieliśmy sie, ze na- 
ełi jci
łeze

lednak

;e wojska przypuściły atak na 
iläiska wioskę, i ze zabrali juz 
, wioskę. Faszyści zas, nie chcąc 
■acic tak ważnego punktu stra- 
igicznego —  zaczęli kontrata- 
iwac.
Nasz batalion, stojąc w rezer- 

de, postanowił wysiać silna pa­
lkę z karabinem maszynowym 

Iłajzbadania terenu i sytuacji na 
lycji.

; Do plutonu piechoty został 
»rżeznaczony nasz 5-ty C. K. M.
[ cala obsługa, składajaca sie z 

 ̂.2 ludzi. Po kilku minutach w 
jiBłnym uzbrojeniu ze skrzynkami 
UBUnicji w rekach zaczęliśmy 

naja iasza mozolna podróż do tej wios- 
,rstnic|i, -oddalonej o 5 kilometrów od 
yjg Miejsca postoju, 

icza ii( infanterzysci nie majac
jdnosi|# ‘̂®®° ciężaru, jak C. K. M.—iści 

Mdalili Sie od nas bardzo prędko.
•  ̂ przejścia oko-

‘jio 2-ch kilometrów drogi wawo- 
lami i po piaskach, zmuszeni by­
liśmy zostać w  tyle, przechodząc 

zyaa^ drogę po'woli i ze spoczynkami.
wiJrPo upływie godziny wydostaliśmy 

aurałfie z wąwozu i złożyliśmy maszyn- 
vv;>1):|k . Myśleliśmy, ze odbędziemy 

dc podróży o wiele predzej, ale
przeliczyliśmy sie bardzo.

Faszyści, przypuszczając kon­
tratak na wiosko, próbowali 

^'pszelkimi sposobami, jakie mieli 
) nii;i,-|jj dyspozycji nie dopuście nikogo 
donicio wioski. Gdy tylko pojawiliśmy 

łie na równinie za wąwozem, juz 
!zyk, ijawUo sie na horyzoncie osiem 
(Ijj, ,a:^paratów pościgowych typu wlos- 

llego. Byliśmy pewni, ze one nam 
lic dobrego nie wroza, wiec pos- 

 ̂ ® Mówiliśmy szukać kryjówek. Wa^ 
ten, który przeklinaliśmy 

arzed chwila, wydawał sie teraz 
—  ^'liebem w porównaniu do czystego 
Kaiia-ijoia. Zaraz tez w zorganizowany 

Iposób powróciliśmy do wąwozu. 
B^zysci, widząc nasz zamiar, ot­
worzyli ogień z karabinów maszy- 
Dowych, zwysoka i zdaleka—ale 
p̂iy Szczęśliwie wyskoczyliśmy za 

; to ®“pj./,eg głębokiego rowu kolo wa- 
t̂ ego .'^ozu. Faszyści jednak nie zrezyg- 

'ch P*^owali z poscigpi, chcieli konie- 
osci SH^nie nas zniszczyć. Aparaty 
V sniicfcczely latać wokoło i opuszczać 
niej.‘̂ ®fie ze wszystkich stron, sieczac 
na.s. kulami głęboki rów, wyżłobiony 

&rzez wodę, który byl naszym 
AragflChronieniem tuz obok głębokiego 

wąwozu. Było tu trochę dla nas
v z o li

niebezpiecznie. Musieliśmy śledzie 
pilnie na wszystkie strony i za 
każdym opuszczeniem sie aparatu 
ku nam musieliśmy zmieniać po­
zycje do tej strony brzegu, do 
której leciał aparat. Tak spędzi­
liśmy około 15 minut, grajac w 
ciuciubabkę z awiacja faszystows­
ka. Ale chetnie zakończyliśmy te 
gre, gdy awiacja, nie widząc re­
zultatu — oddaliła sie.

li bic w pobliże brzegu. Każdy z 
nas przylgnął do brzegu i w.sluchi- 
wal sie w każdy swist. Ale po kil­
ku minutach przekonaliśmy sie, 
ze jesteśmy w niebezpiecznym 
miejscu, i ze tylko pzczesliwemu 
trafowi zawdzięczać należało, ze 
nas faszyści nie wybili, i postano­
wiliśmy zmykać na schylke poza 
szkarpe. Zaraz zaczęliśmy posu­
wać sic naprzód, i po paru minu-

'.J, '  i

Jeńcy wzięci pod Villanucva de la Cafloda

Znowu podjęliśmy nasza niedo­
kończona podróż. Zabezpieczeni 
wzgórzem od pozycji faszystows­
kiej, posuwaliśmy Sie na przestr­
zeni około 2-ch kilometrów po 
czystym polu ku wiosce. Myśle­
liśmy, ze faszyści całkiem zapom­
nieli o nas, ale stało sie wprost 
przeciwnie. Musieliśmy przechod­
zić dolinę i mały wąwóz, a na ten 
teren właśnie faszyści mieli dobra 
obserwacje z dalekiego pagórka. 
Faszyści wówczas ostrzeliwali szo­
sę, przez której wjeżdżały do wio­
ski małe auta. Zdawało nam sie, 
ze zajęci ostrzeliwaniem szosy nie 
beda zwazac na mała grupkę lud­
zi w dolinie, ale faszyści byli in­
nego zdania. Majac kilka bateryj 
(}o swojej dyspozycji, otworzyli 
ostry ogień z trzech dział. Poci­
ski zaczęły padać wokoło nas, 
wybuchając z wielkim hukiem i 
zarzucając nas kamieniami. Mied­
zy nami zaczai sie wielki ruch, 
rozciągnęliśmy sie jeden od dru­
giego o 10 metrów i szybkim kro­
kiem pędziliśmy ku brzegowi pola, 
który lezal na wysokości około 
4-ch stóp.

Podróż do tej szkarpy wykona­
liśmy w ciągu kilku minut, ale po 
przebyciu tych paruset metrów, 
byliśmy bardzo wyczen>anl tak, 
ze zmuszeni byliśmy pozostać na 
miejscu kilkanaście minut dla 
wypoczynku. Majac brzeg przed 
sobą. nie mogli nas juz obserwo­
wać, ale dla bezpieczeństwa ro- 
zciagpielismy sie co kilka metrów 
jeden od drugiego. Faszyści jednak 
nie zaprzestali strzelaniny, ale na­
wet z większa dokładnością zacze-

tach byliśmy poza ogniem nie­
przyjacielskiej artylerii.

Następnych kilkaset metrów 
pzred wioska przebyliśmy bez 
żadnych przygód, bo znów zasła­
niało nas wzgórze. Tuz blisko 
wioski slychac było głośne szcze­
kanie naszego Maksima, bronią­
cego wioski, ku które jzblizalismy 
Sie wolnym krokiem. Zbliżyliśmy 
Sie na odległość kilku kroków do 
wioski, która na zewnątrz wyglą­
dała na fortece. Pasem szerokości 
kilku metrów wokoło wioski były 
omotane druty kolczaste, które 
faszyści pozaciagall. Każde okno 
domu i ściany były obłożone wor­
kami piasku, a dachy domu zdję­
to, aby nie spadały na głowy w 
czasie bombardowania. Widać w 
murowanych ścianach niezliczona 
ilosc dziur do luf karabinowych na 
wysokości kilku stóp od ziemi. Tu 
zatrzymaliśmy sie i ja sam po­
szedłem do wioski, aby zbadać 
sytuacje na pozycji i zorganizować 
kontakt z nasza patrolka.

Wyszukałem przerwę w odruto- 
waniu i wyłom w murze i prze­
dostałem Sie na główna ulice wios­
ki. Tu widać było jeszcze siady 
porannej walki. Wokoło leżało 
kilku zabitych marokanów, któ­
rych jeszcze nie zdołano sprząt­
nąć. Wokoło ruina 1 zniszczenie, 
a dalej zawalone studnie. Wróg 
nie zadowolił sic juz takim znisz­
czeniem, ale wysiał jeszcze parę 
ciężkich pocisków na wioskę właś­
nie w tym momencie. Jeden z po­
cisków padł o kilka metrów odem- 
nio, zasypując mnie kurzem i 
drobnymi kamieniami. Nie widząc

nikogo w pobliżu, domyśliłem sie, 
ze tu musi byc niezdrowo i pod­
wójnie szybko zaczalem isc w kie­
runku tego brzegu wioski, skąd 
szły strzały.

Na gnmicy wioski zobaczyłem 
towarzyszy z piechoty, powraca­
jących. Zdała widać było na kil­
kadziesiąt metrów od wioski na­
sze okopy i wojska, ostrzełiwujace 
faszystów. Przywótica patrołki 
oświadczył mi przy spotkaniu, ze 
faszyści w ataku ponieśli dużo 
straty i przestali atakować, a nasi 
maja dasc siły, aby ale bronie, 
wiec powróciłem do towarzyszy na 
końcu wioski i poczęliśmy wracac 
znów na stare miejsce.

Powrotna drogę odl)yłiamy o 
wiele predzej i bezpieczniej, gdyż,  ̂
znajac teren, lepiej chowaliśmy sie 
za pagórki. Tylko raz faszyści 
puścili na nas paro pocisków, kiedy 
byliśmy w dolinie, ale my szybko 
posunęliśmy sic naprzód za 
wzgórze.

Ten długi wąwóz znów wyczer­
pał nas ostatecznie. Przybyliśmy 
na miejsce postoju spragnieni, 
głodni 1 zmęczeni.

Zaraz zjedliśmy kolacje, popi­
liśmy herbaty 1 poszli na zasłu­
żony dobrze spoczynek, obojętni 
na to, co nas czeka na drugi 
dzień.

Tej nocy nocne raidy Junkrów 
nie zdołały przerwać nam smacz­
nego snu.

STKI AN KOZI.mVSKI
IV  kompania C. K. M.-6w, 

batalion Dabro-WHldego.

■-

. f

Pierwsze pytanie, kiedy nadchodzi awiacja: 
Nasza czy ich?
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JAK ZYJA GÓRI c
Ł5tare sa tradycje górnictwa w 

dawnej Rosji. Od wieków wydo­
bywało Sie tu wegiel, zelazo, -zło­
to. Od długich dziesiątków łat 
najpiękniejsze tradycje rewołu- 
cyjner łudów imperium carskiego' 
były związane z ciężka, twarda, 
niebezpieczna praca górnika. Były 
to kopalnie rudy zełaznej na Ura­
lu i kopalnie złota na Syberii, 
gdzie bohaterzy powstań narodo­
wych, bohaterzy wielkich ruchów 
wolnościowych od dekabrj'stów az 
do bojowników 1905. r. przygoto­
wywali kres panowaniu caratu. W  
tych to kopalniach śpiewali przy­
musowi "górnicy”—^więźniowie:

W  m in a ch  Icruszec k u ją c  m io te m  
P o m y ś le  ta  m in a  sza ra  
T o  z e la zo , —  z  n ie g o  p o te m  
Z ro h i k ło s  to p ó r  n a  ca ra .

Były to kopalnie Zagłębia Do­
nieckiego, były to poła naftowe 
Baku- poraź pierwszy w historii 
zajaśniało tam nazwisko pózniej- 
zego wodza łudów Z. S. R. R. 
Stalina — były to kopalnie Kri- 
woj Rogu, gdzie górnicy walczyli 
nietylko z groźnymi żywiołami 
podziemi, ale gdzie toczyły sie 
najzaciętsze boje z fabrykantami 
i właścicielami kopalń, gdzie wy­
kuwano świadomość rewolucyjna, 
gdzie wraz z wegłem i zełazem 
stwarzano te moc, która znisczy- 
la carat.

CHLEB - W EGIEL

wojenna. U  końca drugiej pięcio­
latki w r. 1932. wydobycie wyno­
siło juz 64,3 milionów tonn a 
składa sie na nie nietylko pro­
dukcja Zagłębia Donieckiego. W 
rekordowym tempie pracuja ko­
palnie okręgu moskiewskiego, 
które powiększają swa produkcje 
niemal 9-ciokrotnie a kopalnie 
Kuzniecka 8-miokrotnie, powsta­
ją nowe okręgi, jak w Karagan­
da, na Sachalinie itp.

Górnicy radzieccy dostarczyli so- 
cjalistycnemu przemysłowi potr­
zebnego mu chleba-wegła!

Jeszcze- nie przebrzmiały odgło­
sy wojny, przez która chciały 
burzuazje rosyjska i obcś zg­
nieść rodzące Sie państwo prole­
tariackie—  kiedy na organizacyj­
nym zebraniu górników całego 
państwa rzucił Lenin słowa:

“Wegiel jest prawdziwym C h le ­
bem dla przemysłu. Bez tego Chle­
ba mie może sie przemysł ruszyć. 
Bez tego Chleba nie można odbu­
dować transpoi-tu... Aby ocalio 
władze radziecka, musi sie na­
tychmiast dac Chleb przemysłowi 
t. j. wegiel."

Górnicy radzieccy podjęli to 
wezwanie. Ci górnicy, którzy swy­
mi bohaterskimi walkami przy­
czynili sie do obalenia caratu, 
którzy wydarli kopalnie pasożytu­
jącym dotychczasowym właścicie­
lom, okazali sie godni swej wiel­
kiej przeszłości. Zrujnowane zu- 

■ pełnie przez wojnę i sabotaż ko­
palnie węgła, które, przed wojna 
dawały przeszło 27 milionów ton 
doprowadzili do porządku. W ro­
ku 1921. z trudem wydobywano 
zaledwie 6 milionów tonn. Ale juz 
w r. 1927. wydobycie przekroczy­
ło o milion tonn produkcje przed-

SKATIBY ÄHNEBALNE

Nowe państwo radzieckie przy­
stąpiło do do olbrzymiej pracy 
poznania skarbów mineralnych 
własnej ziemi. Odkrycia uczonych 
radzieckich stanowiły prawdziwa 
niespodziankę. Zbadali oni zapasy 
węgła kamiennego i oszacowali je 
na 1600 miliardów tonn. (Za cza­
sów carskich naskutek braku 
środków naukowych mogli ucze­
ni stwierdzić tylko 230 miliardów 
tonn.) Odkryto nowe złoza w Za­
głębiu Donieckim i Kuznieckim, w 
Karaganda na Uralu i Syberii. 
Młodzi uczeni radzieccy zbadali 
zapasy rudy zełaznej i ' stwierdzi­
li 260 miliardów tonn, co stanowi 
wiecej niz połowę zapasu świa­
towego.

Prace badawcze wykazały ist­
nienie skarbów mineralnych za 
czasów caratu zupełnie niezna­
nych. Odkryto przedewszystkiem 
potezne złoza sółi potasowych 
które juz dzisiaj zasUaja rolnict­
wo radzieekkie. Związek Radzie­
cki wysuwa sie systematycznie na 
jedno z pierwszych miejsc w 
dziedzinie produkcji manganu, 
miedzi, ołowiu, azbestu, apatytów 
(minerału, z którego sie wyrabia 
ważne dla rolnictwa sole fosforo­
we). Imponujący jest rozmach 
przemysłu złota i platyny.

Za czasów caratu istniało tyl­
ko jedno poważno centrum naf­
towe w Baku, dzisiaja wre praca 
w nowych okręgach w  Groz- 

•nym, Emba i innych.
Te gigantyczne zasoby mineral­

ne odkryła nauka radziecka dla 
górnictwa tylko dzięki temu, ze 
w państwie socjalistycznym słu­
ży ona wyłącznie prawdzie i do­
bru łudów a nie interesom jakichś 
grup kapitalitycznych. W  Polsce 
nę. przemysł naftowy znajduje 
się w reku grup kapitalisty­
cznych, w których interesie wcale 
nie leży zbyt silny rozwój pol­
skiej produkcji naftowej. Dlatego 
tez sprawa nowych badan pionier­

skich, poszukiwanie nowych złoz 
jest dzisiejszych warunkach pol­
skich nieosiągalnym marzeniem.

RUCH STACHANOWSKI

Górnictwo radzieckie dało swe­
mu krajowi ten wielki ruch, dzię­
ki któremu całe okręgi górnicze 
Zagłębia Donieckiego mogły by­
ły wypełnić swój plan i wy- 
w.rzec wielki wpływ na wszystkie 
gałezie produkcji socjalistyczne­
go społeczeństwa. Ruch stacha- 
nowski! Jest to dla górników 
radzieckich niewątpliwie history­
czna data ta noc z 30. na 31. sier­
pnia 193.5, której Ałeksiej Stacha- 
now w sześciogodzinnej szychcie 
wydobył 102 tonny węgła. Nie 
chodzi tu zresztą o cyfrę. Rekord 
Stachanowa został juz dawno po­
bity. Nikita Izotow z Zagłębia 
Donieckiego, który niedawno je- 
czcze kUofem i rekami wydoby­
wał zaledwie 15 do 20 tonn nä 
szychtę, wydobywał przy użyciu 
maszyn 170 i 250 tonn na szychtę. 
W  ruchu, który stworzył Stacha- 
now swym wyczynem istotny jest 
nowy rys socjalistycznej produk­
cji. W  państwie kapitalistycznym 
fabrykant zmusza robotnika wy­
rafinowanymi a Częstokroć oszu­
kańczymi metodami do tego, aby 
pracował lepiej i wiecej. W  ten 
sposób zwiększony wysiłek robot­
nika przyczynia sie wyłącznie do 
jeszcze większego wzbogacenia sie 
fabrykanta. W  ten sposób zwięk­
szony wysiłek robotnika idzie na 
wzmocnienie tej siły, która go 
gnębi i wykorzystuje.

Robotnik radziecki je.it Jfc, Oczywis 
żywiej zainteresowany w obłiczer
pracował lepiej i wiecej. Zw j^age wypi 
on w ten sposób natychmiaj; op^ini, wyc 
dobrobyt, bo otrzymuje ę, j(^ych  i s] 
płace. Ale co ważniejsze: J^nówe. W  
lepiej i intensywniej pracu 
bardziej umacnia aparat 
cyjny socjalistycznego pa; 
przyczynia sie do szyb.szc] 
woju fabryk, kopalń, kolei 
będących własnoscia ludu.
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CY RADZI ECCY
ik. Oczywiście we wszystkich 
:h obliczeniach bierze sie pod 
Ige wyposażenie techniczne 

►pVlni, wydajność warstw wer 
lowych i specjalne warunki te- 

,._iówe. W  ten sposob uzysku- 
racujej^^gie normy, które sa podsta- 

wynagrodzenia za dokona- 
l^rzez danego górnika prace, 
iśimy bowiem pamiętać, ze w 

.zku Radzieckim gospodarka 
^ t  jeszcze na socjalistycznym 
itaplie rozwoju, na tym etapie ro- 

oju, który Stalin krótko scha- 
.ićteryzowal “każdy pracuje we- 

^ u g  swych zdolności, ale dobra 
laiiowjti^ymuje nie według swych po- 

trzeb, lecz według pracy, która 
P^^ijddal społeczeństwu” .

'dobyć stosownie do tego stanu istnie- 
( w kopalniach (jak i zresztą w 

‘a odp ,jjych działach'produkcji) t. zw. 
h kole rogresywny system plac. Polega 
Lach ! ze za pewien przeciet-
ra pc^ |cvykon np. wj'dobycie 10 tonn 

''węgla jest naznaczona zasadnicza 
płaca dla pi^ykladu powiedzmy 20 
Ittbli. Jeśli górnik zwiększy swo- 
a prace q  10% i zamiast 10 tonn 
rydobedzie 11 tonn otrzyma za 
ladliczbowa tonne nie o 10% ale 
) 20% wiecej. Otrzyma wiec nie 

«2 ale 24 ruble. Przy przekrocze- 
Iniu morm produkcyjnych o dalsze 
ilO% płaca podnosi sie o 30% a 1 
przy każdym następnym następ­
nym wzroście produkcji o 10% 

I pdpowlcdnia nadwyżka płacy wy-

E' osi 30'/ ,. Nie dziw ze możliwości
arobkowc górników sa olbrzy­

mie. Poniższa tabelka charaktery-

żuje wzrost plac górników Zagłę­
bia 'Donieckiego:

Jeżeli place za rok 1931 przyj­
miemy -  100.

1932 113
1933 137
1934 157
1935 220
1936 263
1937 310

Zupełnie podobne zjawisko wy­
stępuję w innych okręgach wę­
glowych. Liczbowy wzrost plac nie 
charakteryzuje jeszcze dostate­
cznie wzrostu dobrobytu górnika 
radzieckiego. Naskutek wzrasta­
jącej z szalonym rozmachem pro­
dukcji spadaja ustawicznie ceny 
wszystkich artykułów codzienne­
go użytku, co znacznie podnosi 
realna wartość plac robotnika. Do 
tego wszystkiego płaca pieniężna 
nie wyraża wszystkich' tych do­
brodziejstw, które daje klasie pra­
cującej ustrój socjalistyczny. Gór­
nik radziecki nie ma na karku 
ani kamiecznika ani kompanii ko­
palnianej. Czynsz (komorne) wy­
nosi zaledwie 3% płacy. Górnik 
nie opłaca żadnych podatków 
gminnych, żadnych ubezpieczeń 
społecznych. Ze swojej płacy od­
daje 3% na koszta mieszkania, 
1% na związki zawodowe i niecałe 
2% na cele kulturalne. Pozostaje 
mu 94% płacy, któremi rzeozyuń- 
scic rozporządzą.

A  przytem górnik radziecki 
otrzymuje swa place za 6-ciogod- 
zinna szychtę Nie musi patrzeć 
na to. jak jego młodociany syn 
schodzi na roboty do podziemi bo 
młodociani poniżej lat 18 nie mo­
gą byc w górmctwie zatrudnieni.

Nie dziw wiec, ze inaczej kształ­
tuje Sie życie górnika radzieckie­
go, aniżeli w Polsce, Francji. Żyje 
on życiem spokojniejszym, we­
selszym ma nieograniczone moz-
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nosci kształcenia sie (pracuje tyl­
ko 6 godzin, a wszystkie szkoły, 
instytuty, kursy sa bezpłatne), nie 
żyje pod przytiaczajaca groźba 
utraty zajęcia jak jego bracia z 
państw kapitalistycznych. Kon­
stytucja jego socjalistycznej ojc­
zyzny gwarantuje mu przecież 
prawo do pracy! Nie zna on tros­
ki o swa Starość, bo ka/.dy gór­
nik, który przekroczy 50. rok ży­
cia a przepracował 20 lat (z tego 
10 lat pod ziemia) imi prawo do 
IKUisji.

CHOltOllY I  \VY1>.VI)KI

Zawód górnika jest trudny i 
niebezpieczny. Dwie choroby tra­
pią górników, choroby prawdziwie 
górnicze: suchoty płuc i reuma­
tyzm. Medycyna burzuazyjna nie 
chce uznać tych chorob za zawo­
dowe, aby zaoszczędzić kapitali­
stom wydatków związanych ze 
zwalczaniem tych chorób. Państ­
wo radzieckie wydało zas tym 
strasznym plagom górnika nieu­
błagana wojnę. Olbrzymim kosz­
tem stworzono "Centralny Ukra­
iński Instytut Patologii i Hygie- 
ny Pracy” oraz "Instytut Higieny 
i Fizjologii Pracy” . Pierwszy z 
tych instytutów poświecił sie zwła­
szcza badaniom związanym ze 
zwalczaniem schorzeń reumaty­
cznych. Stwierdzono, ze szczegól­
nie sprzyja zachorowaniom zbyt 
nagła zmiana temperatur, wilgoć 
itp. Instytut wypracował przepi­
sy, według których przewidziana 
jest szybkosc wtłaczanego powie­
trza. Przepisowe jest również bez­
płatne dostarczania butów i ubrań 
ochronnych dla pracujących w 
miejscach wilgotnych.

Drugi Instytut poświecił swe 
prace badaniom nad wpływem py­
łu węglowego i kamiennego na 
płuca. Badacze stwierdzili, ze pr­
zez odpowiednie' zraszanie powiet­
rza kopalnianego można pozbawić 
ie tak zabójczego dla płuc górni­
ków pyłu.

Dzięki tym badaniom, dzięki 
przepisom wypracowanym przez 
oba to Instytuty i pilnie przestr­
zeganym przez zarzady kopalń 
zmniejszyła sie liczba zachorowań 
od roku 1929' do 1933 w Zagłębiu 
Donieckim o 28%. Zagłębie Do­
nieckie wykazuje 10,2% zachoro­
wań na suchoty. Jest to najni­
ższa liczba na swiecic!

Państwo Radzieckie uznaje reu­
matyzm i suchoty za choroby za­
wodowe górnika. Dlatego tez gór­
nicy, którzy z powodu tych cho­
rób staja Sie niezdolni do pracy 
otrzymują pełna pensje. Górnik 
jest bardziej niz to może bywa w

innych zawodach narażony na 
nieszczęśliwe wypadki przy pra­
cy. Jeżeli naskutek wypadku doz­
na okaleczenia otrzymuje rente 
bez względu na czas przepraco­
wany.

Cr/AS PRACY

Na polepszenie sie stanu zdro­
wia górników radzieckich wielki 
wpływ wywiera fakt sześciogod­
zinnego dnia pracy, dla wszyst­
kich pracowników potlziemnych. 
Obowiązuje on również tych, któ­
rych praca wymaga wielkiego na­
pięcia uwagi oraz robotników pr­
zy piecach koksowych i destyla­
cji smoły. TyUto cl, którzy pracu­
ją nad ziemia maja 7-godzlnny 
dzień pracy. Robotnicy radzieccy 
pracuja 5 dni a szósty dzień jest 
dniem odpoczynku. DziekL, temu 
sześciodniowemu tygodniowi pra­
cy górnik radziecki ma wiecej dni 
wolnych od pracy aniżeli jego bra­
cia w państwach kapitalisty­
cznych. W  roku maja w ten spo­
sób górnicy (zresztą podobnie, jak 
wszyscy pracujący w Z. S. R. R.) 
70 dni wolnych a oprócz tego ur­
lop, który dla pracujących pod 
ziemia wynosi 30 dni.

KOPALNIK I SZYBY NALKZA 
DO NAS.'

Dużo wolnego czasu 1 specjalna 
troska państwa pozwała górniko­
wi na kształcenie sic. Z całych sil 
popiera państwo ped do nauki. W 
krajach kapitalistycznych nawet 
tych t. zw. demokratycznych gór­
nik ani dziecko górnika nie ma 
dostępu do uniwersytetów, poli­
technik, akademii górniczych.

Z koncern pierwszej pięciolatki 
istniało 45 szkol górniczych 1 fa­
kultetów robotniczych, w których 
pobierało naukę 12.000 słuchaczy. 
W 7 akademiach górniczych .stu­
diowało 7000 górników. Wszystkie 
te liczby wzrastaja z ilijia na 
dzień z szybkością trudna do sta­
tystycznego ujęcia.

Nie dziw wiec, ze w kopalnluch 
radzieckich dyrektor, inżynierowie 
i personal kierowniczy to gór­
nicy, którzy swa praca wydzwig- 
ncli sic na te stanowiska. Z duma 
tez mogą stwieęlzi górnicy 
Związku Radzieckiego: Kopalnio 
1 szyby naleza do nas!

Olbrzymie sa osiągnięcia górni­
ka w Związku R<idzleekim. Ustrój 
radziecki zapewnia mu prace, na­
leżyte wynagrodzenie, daje nale­
żyta opieke na wypadek choroby, 
zabezpiecza staro.se, umożliwia mu 
rozwój kulturalny, kształcenie sie.

Jednak górnik radiriecki nie mo-

Ayuntamiento de Madrid



ze dziś zyc juz w politycznej bez­
trosce! Pokonany i bezsilny jest 
dziś stary wróg-fabrykant i właś­
ciciel kopalni, zniszczona jeęt zgra­
ja pasożytów zyjaca z pracy robot­

nika, ale Związek Radziecki nie jest 
zawieszony w  jakimś odludziu. 
Znajduje sie na tej samej plane­
cie, na której istnieją potęgi, któ­
re Sie nie pogodziły jeszcze z utra­
ta tak olbrzymiego rynku zbytu, 
które boja sie socjalistycznego 
budownictwa, jako rewolucyjnego 
przykładu dla własnego proleta­
riatu, które boja sie konkurencji 
młodego, preznego przemysłu rad­
zieckiego.

Wróg wystąpił w nowej formie, 
jako podpalacz, jako przyczajony 
zbrodniarz, jako sabotazysta. 
Agentury trockistowskie, wykonu­
jąc ściśle i dokładnie polecenia 
swych imperłalistyczno-faszysto- 
wskicb mocodawców rozpoczęły

sabotaż po kopalniach, ażeby spa­
raliżować lub przynajmniej za­
hamować tempo socjalistycznego 
budownictwa. Rozpoczęła Sie se­
ria katastrof, eksplozyj na kopal­
niak, masowych zatruć górników 
gazami kopalnianymi. Walka z 
tymi zbrodniarzami jest szczegól­
nie trudna, wymaga ona polity­
cznego kierownictwa, politycznej 
czujności.

Kierownictwo Związku Radzie­
ckiego, kierownictwo Partii Ko­
munistycznej umiało krajowi ra­
dzieckiemu wytknąć nietylko dro- 
ki wspaniałego rozwoju, lecz rów­
nież umiało zabezpieczyć osiągnię­
te wyniki przed wszystkimi wro­
gami otwartymi i tymi, którzy 
Sie przyczaili i z ukrycia usiłowali 
zadać ciosy wielkiej ojczyźnie mię­
dzynarodowego proletariatu.

M. S.

KO NSTYTU CJA RAD ZIECKA

118. art. K ażdy  ob yw a te l ZSRR ma zapew nione praw o 
do otrzym an ia  pracy.

119. art. K ażdy  ob yw a te l ZSRR ma praw o do w ypoc­
zynku.

120. art. K ażdy  ob yw a te l ZSRR ma praw o na m ateria l­
ne zabezp ieczen ie  na starosc i w yp ad ek  choroby o r a z  
n iezdolności do pracy.

.121. art. K a żd y  ob yw a te l ZSRR ma prawo do nauki.
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Józet Wisarionowicz Stalin, wierny uczeń Lenina wykonawca wielkiego dzieła budo­
wnictwa socjalistycznego.

W  ciągu drugiej pięciolatki 
wiccej niz dwukrotnie wzrosła 
produkcja artykułów m a s o ­
wych. Statystyki budżetów do­
mowych wykEizuja, ze spożycie 
ubrań, bielizny i butów wzrosło 
o 89,6% w  porównaniu z ro­
kiem 1932. Spożycie tych arty­
kułów wzrasta bezustannie. So­
cjalistyczna gospodarka radzie­
cka odznacza sie właśnie be­
zustannym wzrostem spożycia 
szeroki ch warstw. Najlepszym 
tego dowodem liczby drugiej 
pięciolatki.

Majatek narodowy Związku 
Radzieckiego wzrósł w tym 
czasie 2,3 razy, z  45,5 miliar­
dów w r. 1932 na 105,5 mlliEU- 
dów w r. 1935. Wzrosły w tym 
czasie ogromnie place robotni­
ków radzieckich. W  połowie ro­
ku biezaeego place robotników 
przemysłowych były dwa razy 
wicksze aniżeli przeciętna płaca 
w r. 1932. Ogólna suma plac 
wzrosła w okresie drugiej pię­
ciolatki prawie 2,5 razy, osią­
gając sumę 78,3 miliarda, mbji. 
Należy jeszcze uwzględnić, ze 
realna płaca robotnicza wzros­
ła znacznie naskutek olbrzy­
mich sum, które państwo rad­
zieckie wykłada na cele kultu- 
rEiłne. Podnoszą one dobrobyt i 
poziom kulturalny pracujących.

Budżet Zwiazliu Radzieckie­

go przewidywał na cele w yciąg
Na tym

wania w r. 1928-29 1,1 miUa
izacym

rubli, w  roku zas 1937, ispłó^ata, zyji
miliardy imbli. Wydatki zwii różmaitycli
zanc z opieka nad zdrowicjnLj.yp jjaj-oij
popierajiiem kultury fizyca t
wynosiły wtedy 400 milionóip®' ^
rubli, obecnie zas wynoszą T.̂ ŝs’-ystkich
miliarda rubli. -6a tez i

Wielkie znaczenie dla pra' przykładzie
jacych ma budżet ubezpicca* ’ .

. . .  i ,.Jwai'ta jestsocjalnych, utworzony ze .skll
dek państwowych fabryk i ittsklch na
tytucyj. W  r. 1927-28 wydai^goy ł̂etach”
z funduszu ubezpieczenia s«
jalncgo na cele opieki nad ci,
zarnymi i położnicami 30
nów rubli. W  tym roku przi Polacy z
widziano na ten cel 1.145 i’iU'^iach Z.
nów i-ubli. Na domy odpoezjf^.^^^^^
kowe, sanatoria przewidzia»
podówczEis 25 milionów a ^
904 milionów inibli. Ogólna P^yberji. Z
ma wydatków państwa i zwis ix)iesne ws
ków zawodowych na cele ^-.tQrgi, któr
pokojenia potrzeb kultunt

rcKlowosc

UłJXVłJJ45łJLlCV «w...— I
•/ków z pownych wzrosła zw przeciągu pic;

wszej pięciolatki czterokrotid lotniczych

(z 1,6 miliarda na 6,3 miliarilii a później t
u w ciągu drugiej z 6,3 niili5|i^. P. i L.
da na 15.3 miilarda rubli. [1 Po wojn

W iaz z polityczna-wolne?-  ̂
wzrasta bezustannie w socĵ  ciu interw 
listycznej ojczyźnie dobroytj radziecka 
poziom kulturalny szcrold.^^^  ̂przebr
mas pi-acujacych. !

püidustrjaii
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POLACY w z. S. R. R.
'^a dw orcu  p a ry s ld m , b er liń ­

sk im  i w a rs za w sk im  m o żn a  w id - 

p o c ią g  p osp ieszn y  z  nap isem , 

budzącym  p od ziw , durne i  te - 

Bloiote. N a p is  b r z m i:  P a r y z -W a r -  . 

szaw a - N ie g o r ie lo je  - M o s k w a  - 

P(^in.
godzinie 9,30 no dworcu 

Równym robotnik polski, kolejarz 

z l^arsztatów Warszawa — Praga 

Sęll>rowadza wzrokiem pokoje na 

^(Sach, ogromna lokomotywę i 

ilu^d, siedzących w tym hotelu 

ruchomym, którzy wyi-uszaja z 

po lic ji demokratycznej, przez 

|Nifcmcy hitlerowskiei Polskę sa­

nacyjne—endecka do kraju władzy 

robotnika i chłopa, do Z. S. S. R. 

^ d z ie  poprzez cała szerokość 

Związku Radzieckiego, przez Stoł- 

pce, ostatnia polska stacje kole­

jowa do Niegorełoje, przez Mosk­

wę, Republikę Tatarska i Ural, 

Ipj^zez Syberie i Republikę Buriato- 

’ ■ Mongołów i dalej przez terytorium 

Dalekiego Wschodu iio Republiki 

Wielkiego narodu chińskiego.

^  Na tym wielkim obszarze, wy- 

S^zacym około szóstej szesci 

m ldata, żyje i pracuje około 200 

zwiOTżmaitych plemion, szczepów, 

rup narodowych i narodowości. 

|a tam przedstawiciele niemal 

I wszystkich narodow świata.

; 6a tez i Polacy. I  właśnie na 

* przykładzie Polaków, widzimy, ile 

^l^jwąrta jest agitacja faszystów pol- 

n(skich na temat “ rusyfikacji w 

Sowietach” , na temat “gwalcema 

Inaroilowosci, religji i kultury pol- 

ilijskiej” .
Polacy zyja w rozmaitych czę­

ściach Z. S. S. R. Przed wojna 

viatowa dużo było Polaków w 

j^^ ijow ie , Mińsku, na Ukrainie i na 

^yberji. Z ta ostatnia lacza sie 

w*\lx)lesne wspomnienia carskiej ka- 

^torgi, która zniszczyła tyłu Poła- 

pjj,'ków z powstania 1863 roku, z ro­

ntu botniczych partyj “Prołetarjatu” , 

mi- a później działaczy P. P. S. i S. D. 

“ “  K. P. i L.

Po wojnie światowej, po odpar- 

ciu interwentów i białych, władza 

ŷi.! radziecka rozpoczęła prace twór- 

cza przebudowy kraju na zasadzie 

iudustrjalizacji i kolektywizacji.

))-act

Widzimy wśród ludności pracują­

cej Z. S. S. R. polskie ośrodki 

kułturałno-gospodarcze w każdym 

niemal mieście ógtronmego kraju 

Sowietów, widzimy Polaków, bio­

rących czynny udział w budowaniu 

państwa socjalistycznego.

Rok 1927. Zima. Na Ukrainie 

przychodzą stopniowo do stanu 

normalnego wsie i wioski, zorane 

okopami wojny partyzanckiej i 

światowej, wracaja spóźnione gru­

pki jeńców wojennych. Repatrjuja 

Sie dawni wychodźcy, których ca­

rat wyrzucił za nawias życia poli­

tycznego, a rewolucja uwolniła z 

emigracji.

W  okolicy Odessy rząd radziecki 

oddal cale osiedle podmiejskie 

(około 90 will i doraków prywat­

nych) na “Ognisko dziecka be­

zdomnego". 2.400 dzieci bezdom­

nych podzielono na 4 grupy: ro­

syjska, żydowska, ukraińska i 

polska. Polska grupa liczyła około 

300 dzieci polskich. Były to dzieci 

robotników, żołnierzy, inteligencji 

pracującej, rzemieślników, drob­

nych kupców, ewakuowanych pod, 

czas wojny z Polski wraz z rodzi­

nami. Wojna i rewolucja rozrzuci­

ła te dzieci po kraju, oddzielUa od 

matek i ojców a licznym śmierć 

odebrała rodziców na zawsze.

W  oddziale polskim Domu Cen­

tralnego widziałam bardzo cha­

rakterystyczna scene. W czasie 

moich odwiedzin dziatwa wracała 

ze slizgawkL Wychowawca popro­

sił dzieci, aby mi pokazały, co 

ufnieja, naprędce jeszcze przed 

obiadem. Około 40 chłopców od­

dzieliło Sie zaraz od gromady, po­

biegło do sali i nie zdejmując ły­

żew z nóg, rozsiadło sie na law- 

kacj z Instrumentami muzyczny­

mi. Była to orkiestra dzieci pol­

skich. Odegrały kilka pięknych 

pieśni rewolucyjnych i uwerturę z 

Aidy. Zziębnięte rece obejmują 

dete instrumenty. Oczy i policzki 

świeca werwa i zdrowiem. Zapom­

niałam, ze to byli bezdomni.
Potom oblepiły przełożonego, 

jak muchy, widać było głębokie 

przywiązanie do nauczyciela.

Z egn a liśm y  s ie  serdeczn ie. “ P o -

jcdzlemy do wolnej Polski, a teraz 

prosimy jwzdrowic dzieci Warsza­

wy i dzieci Ukrainy”—^wolała có­

reczka marynarza—Polaka, który 

zginał w Finlandji w 1919 roku.

Rok 1934. Rozro.sly sie kołcho­

zy w Simferopolu, Dzankoju, Feo- 

dozji. Zbiór narodowości najroz­

maitszych : Tatarów, Ukraińców, 

Żydów, Niemców, Serbów, Bułga­

rów, Greców, Rosjan—i jedna osa­

da polska, skladajaca sie z da­

wnych zohiierzy; zdemobilizowa-

Pomnik Peliksn Dzierżyńskiego 
w Dzlcrzynsku.

nych po wojnie, pochodzących z 

byłego królestwa z Białorusi. Nic 

chcieli wracac do szlachty na ko­

morników —  dostali działki rol­

ne w 1923 roku—potym utworzyli 

kołchoz—jak ich säsiedzi, Łotysze 

Niemcy, Grecy, Niedaleko od nie­

mieckiej osady MLszen leży osada 

polska. Mieszkańcy zajmuja sic 

ogrodnictwem, hodowla trzody 

owczej i uprawa wina.

W  pierwszej chwili, na dźwięk 

mowy polskiej ogarnia nas ra- 

(Jq3c—potym następują pytania. 

“skąd, co za jeden” , i. t  d.
T a k  p o tym  b yw a ło  częs to : c zy  

to  tk a c z  z  L o d z i L ich , in stru k tor 

w  w a rszta ta ch  tk ack ich  w  kołcho­

z ie  “ P u t  L en in a”  ( “ D ro g a  L en i­

n a” ) ,  c z y  to  ch łopka  z  pod B o- 

bru jska , d e le ga tk a  n a  z ja zd  k o ł­

chozów  B ia łorusi, c z y  to  in żyn ie r 

n a  d c lek im  Sachalin ie, k tó ry  p rzy

pracy nad budowa fabryki wspo­

mniał Warszawę,—wszyscy oni sa 

szczesliw'1 — bo, jak mówi Was- 

zewska:

Dawniej pracowaliśmy na pa­

nów i poniewierka była z nami 

—teraz pracujemy na siebie i o 

innych możemy myśleć.”

Chłopi jej wsi imienia “Czerwo­

noarmisty” zasiali 4 hektary zbn- 

za ponad plan i jiodarowaU ziarno 

dzieciom robotników żydowskich 

z Birobldzanu.

W Blagowicszczensku syn pows­

tańca 1864 roku, Teodor Wisz­

niewski, jako młody chłopak uciekł 

z Wlaflywostolui do Australii 'ram 

pracował, tam wiUczyl. A w roku 

1917 wrócił do brzegów Pacyliku 

i dziś pracuje w Wladywostoku w 

sadownictwie. Jego dziecko chod­

zi do szkoły polskiej.

• Na Sachalinie, nad kamieniem 

pamiątkowym Dąbrowskiego świe­

ci wlnocy, wielka gwiazda sowiec­

ka. Jestto symbol 5 czescl świata, 

którego proletarjat uwolni ly<iz- 

kosc od mek dzisiejszego ustroju 

y “nowy zaprowadzi lad".

Na Sachalinie Kowalski, robot­

nik z Warszawy ozdabia mogiło 

Dąbrowskiego sztamiarcm Mied- 

zynarodowoscl Solidarności Ro­

botniczej.
A  w dalekiej Hiszpanii zotym 

samym, imieniem idzie sztandar 

żywy z ludzi-antyfaszystów 1 bro­

ni Buropy od powrotu katorgi, 

ucisku i barbarzyństwa.
M.

W ZSRR żyje około 1,5 miliona 
Polaków. Tam, gdzie sa więk­
sze skupienia Polaków pows­
tały a u to n o m ic zn e  okręgi 
polskie. W Białoruskie] Socja­
listycznej Republice Z w ią z ­
kowej Istnieje D z ie rż y ń s k i  
Rejon Autonomiczny ze stolica 
w Dzierzynsku. Na Ukrainie 
Radzieckiej n ie d a le k o  Żyto­
mierza istnieje polski rejon 
autonomiczny ze s to lic a  w 
Marchlewsku. (dawniej Dolby- 
szew). Polscy chłopi i robot­
nicy k o r z y s t a j ą  z polskich 
szkól, do których uczęszcza 
lOO”/» dzieci, z polskich chat- 
czyteln, bibliotek, kina i radia.

Ayuntamiento de Madrid



stało sie. Bohaterscy, ofiarni 
górnicy asturyjscy i bojowoiicy 
ludu baskijskiego w ciągu 15-tu 
miesięcy kosztem nadludzkich w y­
siłków powstrzymywał! potężny 
nacisk faszystowskiej armii inter­
wentów. Walka była nierówna. 
Przeciw prawie nieuzbrojonej As- 
turii rzucono wyborowe oddziały 
interwentów włoskich. Awiacja; 
tanki, ciężka artyleria, olbrzymia 
przewaga materiału ludzkiego po 
stronie faszystów - rozstrzygnęły 
czasowo los Asturii.

Faszystom sprzyjała niedosta­
teczna organizacja i słaba dyscy­
plina wojskowa w  szeregach armii 
republikańskiej.

Wojska republikańskie walczyły 
z włogiem dzielnie i wytrwale, za­
dawały mu krwawe rany, ale nie- 
zawsze umiały zwiazac, zjednoczyć 
swoje działania w  jedno potezne 
uderzenie wojskowe. Odcięta od 
republikańskiej Hiszpanii, okrazo. 
na za wszystkich stron przez wro­
ga, dla którego komedja nieinter­
wencji stała Sie bronią przeciw 
Hiszpanii repubłikanskiej-Asturia 
poniosła klęskę.

Górnik asturyjski wiedział, ze 
pomocy nie dostanie znikąd, wied­
ział, ze w  tej chwili wróg jest 
silniejszy od niego. Zdawał sobie 
sprawę, ze przewaga wojskowa 
jest całkowicie po stronie faszyz­
mu, a jednak nie poddał sie i 
broni z reki nie wypuścił. Boha­
terski prołetarjat Asturii, który 
tak wspaniałe wystąpił w paźd­
zierniku roku 1934, juz wtedy 
zrozumiał, ze w krwawej walce
0 demokracje i wolność, w walce 
z  faszyzmem nie mo2se rozstrzyg­
nąć jedno łub dwa starcia, ze 
to dopiero początek umazłiwej, 
krwawej wałki wyzwoleńczej.

Prołetarjat hiszpański, masy lu­
dowe juz wtedy 'przyswoiły sobie 
te prawdę historyczna, ZE LUD 
KTÓRY lU E  CHCE DŁUŻEJ BYC 
NIEW OLNIK IEM  IGOTOW  JEST 
ODDAĆ ZYCIE W W ALCE ZA 
LEPSZA PRZYSZŁOŚCI - TEN 
LUD MUSI ZWYCrEZYC I  ZW Y­
CIĘŻY.

Październik asturyjski natchnął 
masy łudowę Hiszpanii-dał im sile
1 dał im wiarę, aby wytrzymać 
teror faszystowski. Krew, przela­
na w  Asturii w  październiku 1934 
roku była płodna: ona zrodziła i 
zcementowała front ludowy w 
Hiszpanii. Ona zi'odzila i  umocniła 
Hiszpanie republikańska 1936 roku.

Górnik astui'yjski wałczac w 
1937-mym roku z własnymi zdraj­
cami i obcymi interwentami fa- 
szy.stowskimi wie, ze walczy nie- 
tyłko za swoja własna wolność, 
ale ze on równocześnie wałczy o 

. wolność wszystkich ludów Hiszpa­
nii, i o lepsza przyszłość całej
ludzkoscu"

A S T U R I A  W O L A !
. L

dza, ze swoja krwią zasłały w 
swojej kochanej ziemi ziarno lep­
szego, wolnego człowieka. To zia- 
nio wyrośnie i da wspaniałe płody.

Faszyzm nie zwyciężył w Astu­
rii. O tym równie dobrze wie 
wróg, jak i my. Faszyści mogli 
wejsc do Asturii, jako obcy oku­
panci nieprzyjacielscy. A le zawsze 
beda sie tam czuli tak, jak na 
wrogim terenie, gdzie cala ludność 
jest przeciwko nim, gdzie niema 
dla nich ani jednej przyjaźnie wy­
ciągniętej dłoni.

Asturia nie może byc faszy­
stowska. Ten lud, którego robot­
nicy opasywali sie ładunkami dy­
namitu i rzucali sie pod tanki.

Każda zwycięska wojna wyzwo­
leńcza i rewolucja miała swoje 
ciezkie chwile niepowodzeń i klęsk. 
Dzisiaj, kiedy cały świat demo­
kratyczny świeci dwudziesta ro­
cznice rewolucji październikowej, 
wszyscy wspominają ciezkie, kr­
wawe dni wojny domowej w Z. S. 
R. R.
. Dwadzieścia łat temu gruchnę­
ła wiese po całym swiecie, ze ma­
sy ludowe dawnej carskiej Rosji, 
na jednej szóstej części obszaru 
ziemskiego, pod kierownictwen 
Lenina i Stalina zerwały ostate­
cznie i bezpowrotnie kajdany re 
akcji i niewoli, władze obszarni­
ków i kapitalistów —  i ustanowiły

‘f

L '  < •
'"Km m

!vD 4
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ASTURI.4. MĘCZEŃSKA

rozrywając je wraz ze sobą, lud 
którego matki i zony brały strzel­
by zabitych mezów i synów, sta­
jać w szeregach bojowych, gdzie 
dzieci ginęły z krzykiem: śmierć 
faszystom!— taki lud nie może byc 
pokonany 1 nie bedzle pokonany 
przez wroga.

W  ciemna, głucha, krwawa noc,.# 
ostatnie bohatei-skie oddziały opu­
ściły ojczysta ziemie i w barkach 
i czółnach popłynęły na morze. 
Uszły po to, aby później ze strzel­
ba na ramieniu i z karabinem 
maszynowym wrócic do republi­
kańskiej Hiszpanii do dalszej wał­
ki z faszy2anem az do ostateczne­
go zwycięstwa. Na brzegu zostały 
oddziały, które nie mogły ujsc.

Poszli w góry, stworzyli oddzia­
ły partyzanckie i prpwadza walke 
dalej aby krzyknąć na cały świat:

W krwawych mękach rodziła sl^a domowa v 
i wzrastała czerwona armia stwurj najlepszy pr 
zona i kierowana przez Lenina dla mas łudo\ 
Stalina. Była to armia bosa, obetl ldk<i wałki i 
wana, bardzo często bez broni. K. Jpiałemu zd 
tyłach pracowała kontrrewołucjj go faszysto\ 
organizując sabotaże i akty te u3a sie zw j 
rorystyczne, dywersyjna dziai L dowej. Ludów 
nosc szpiegowska. ,

Chwilami trymfowała kontrre 
wolueja. Czerwona armia zmnsz(,| 
na była czasowo ustąpić z Sybci| i 
i Uralu, z Ukrainy i Białoń^
Wróg stał u bram Lenłngraduj 
parł ku Moskwie. Ale te wszysl 
kie kieski ani na jedna minutę ni 
osłabiły siły działania, ani potez 
nej wiary w  moc czerwonej :uk;, 
i w jej ostateczne zwycięstwo naj 
śmiertelnym wrogiem. j

jfe Republik 
uft)wi. Masy 

ane rez< 
tuzjazm i g

ASTU R IA  SIE N IE  PODDAŁA!

Ta świadomość dała im moc 
znoszenia wszystkich olbrzymich 
trudności i wszystkich nieludzkich

malt. Masy ludowe w Asturii wie-

Masy ludowe w Hiszpanii nie 
ulękły Sie chwilowej porazłti. Ta 
krwąwa lekcja bedzłe tylko przy­
kładem, jak trzeba w  dalszym 
ciągu umacniać szereg^ i podno­
sić dyscjrpłine, jak zewrzeć ściślej 
szeregi w  bezlitosnej walce z wro­
giem.

swoja władze, władze Sowietów.
Przeciko młodej republice so­

wieckiej zmobilizowały sie wtedy 
wszystkie drapieżne siły imperia- 
lizmu i reakcji. Powstali zdrad­
zieccy biali generałowie —  popr­
zednicy Franco: Korniłow, Kra- 
snow, Kołczak, Denikin, Judenicz, 
Wrangieł i cały szereg bandyckich 
atamanów. Oni mieli za sobą pra­
wie wszystkich byłych oficerów 
carskich, mieli pieniądze i nowo­
czesna bron techniczna, która im 
dawała szczodra ręka imperiali­
stycznych interwentów. Przyszła 
im na pomoc niemiecka armia kaj- 
zera, angielskie, amerykańskie, ja­
pońskie, czeskie i francuskie puł­
ki i dywizje. Przyszła im na po­
moc oszukana przez Piłsudskiego, 
obszarników i kapitalistów armia 
polska, która właśnie powstała 
na nowo dzięki październikowej 
rewolucji.

Biedny i zacofany był wtedy 
kraj Sowietów. Carski but wyci­
snął w ciagru wieków cMy sok ży­
ciowy narodu. Wojna światowa 
ostatecznie zniszczyła zacofana 
gospodarkę kraju. Kraj głodował. 
Opustoszały poła, umilkły fabryki 
i warsztaty.

j [Pierwsze 

ze dni wyst

bohaterst 

36-ciu, o c;

Gajmana i 

c^te przyby

W maleńkim pokoju Smól ;,r,: gad Miedzy 
Instytutu w Leningradzie, a P<| j.g5,niosły pi 
tym w Kremlu w Moskwie sieli “  
ział, pracując dzień i noc mó.|ce garstki 
rewolucji, największy geniusz ł 
zkosci —  Włodzimierz Iljicz Le 
a z nim jego nieodstępny, ni 
wierniejszy uczeń i towarzysz bi 
ni Stalin.

Lenin wszystko przewidzi:
wszystko przemyślał. Nie zachwi
sie ani na chvifile, był silny i mc*sie ludzie z
carny, jak mocna i wielka bjii , , '
., , , ^. • , Izie, którzy isiła mas ludowych, które wieclzU|

ly dobrze, o co wałcza. li,; którzy oi
Za władza sowiecka stali ''oM ka"

nicy, którzy nie chcieli wiecej b 
wykorzystywani przez kapita-j 
stów i chłopi, którzy nie chi 
juz oddać ziemi obszarnikom j 
masy żołnierskie, które nie chcii! 
ły wiecej wałczyc i umierać ?! liczniejszyc. 
cudze ,imperialistyczne interesi^y tych dn 
Wszędzie, gdzie docierali biali pi 
nerałowie, tam powstawały mai^® pierwsz 
ludowe, organizowały partyzi

ledzynaro 

Iłszpanji 

i wszystkich

Nasza gi

laikatalion in
ckie oddziały, które w tajgach sl 
birskich, w  górach krymskich 
kaukaskich, w  stepach ukrailtałionu imi 
skich, w stepach ukraińskich pajjja, nasz 
kały wroga, nie dajac mu wytu' 
nienia. fcątałionu.

Czerwona armia zwyciężyła, j jednostek ' 
głębi mas ludowych wyłoniły 
wspaniałe nieśmiertelne postai 
jak Czapajew, Budionnyj, Fn 
ze i Woroszylow. Czerwona an 
Zwyciężyła —  bo z nia był

7-go, list 

,raz pierws. 

nego chocb

naród, bo każdy bojownik winią ruszyli
[lii-.dział, za co wałczy. Czenvoi 

armia zwyciężyła, bo miała je<i4 
lite dowództwo, dyscyplinę i sw  ̂
domosc swojej swietej sprawy. } 

Ona rozbiła w proch i wyp 
bialogwardyjska hołotę i interwi 
tów.

W  sti-aszUwym smiertelnj: 
boju miedzy reakcja i wolno; 
Zwyciężyła nie ta lepiej uzbro] 
na armia. Zwyciężyła armia lu( 
wa, które juz nie chciała zyc 
niewoli, która wałczyła za s\vd) 
ukochana, święta ojczyznę 

Rewolucja pjizdziemikowa i wi

front. Piei 

panji zost 

zysz Zjawi 

lego zajał 

komisarze! 

ysz Wasj 

bycie V, 
o listo 

s. Kor

tow
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ila Si na domowa w kraju Sowietów, to 
itwot läjlepszy przykład, pobudzający 
aina dlä mas ludowych Hiszpanii, przy- 
obet kład walki 1 wytrwania, 

ai. Ki jsialemu zdrajcy, Francowi i je- 
(lucji go faszystowskim władcom nie 
y I« ula Sie zwyciezyc Hiszpanii lu­

dowej. Ludowe masy stoją po stro­
nie Eepubłiki, sa przeciw faszyz­
mowi. Masy ludowe maja niewy- 
ć^rpane rezerwy. Ich siła —  to en- 
^zjazm  i gotowość walki az do

Izialal

mtrre
nnsz»
Sybou
iłorû
radu
vszysi
ute oi
potet 

j arnii 
wo na

śmierci za wolność i niezależność. 
Ich siła to nienawiść do faszyzmu 
i milosc do wolności. Ich siła — to 
front ludowy — organizacja i dy­
scyplina, która należy jeszcze 
bardziej umocnic.

Siła ludu hiszpańskiego —  to so­
lidarność międzynarodowa wszyst­
kich antyfaszystów, a najsilniej­
szym je j objaicem sa brygady 
międzynarodowe.

Naród, który wydal takich nie­

śmiertelnych bohaterów, jak gór­
nicy asturyjscy, którzy walczyli 
az do ostatniego człowieka i nie 
poddali sie wrogowi —  taki naród 
nie może przegrać swojej przy­
szłości. On musi zwyciezyc — i 
zwyciezy.

Kiedy w ciemna, groźna noc os­
tatnie oddziały opuszczały Gijon, 
odchodzący i ci, którzy pozostali, 
nawoływali sie z daleka. Ci, któr­
zy odchodzili wołali.

My wrócimy!

Ci, którzy zostali, odpowied­
zieli ;

Będziemy walczyc —  czekamy!

Ludowe masy Hiszpanii, demo­
kracje całego świata, SŁYSZY­
CIE?

ASTURIA WOLA!!

G. IJOGKN

Z A P O M N I A N E  O D D Z I A Ł Y
^Pierwsze dni listopada, pierws­

ze dni wystąpień zbrojnych Bry- 

))iicpgad Międzynarodowych. Juz sie 

feniosly pierwsze wieści o wal- 

mć|ce garstki Polaków pod Irunem, 

sz luj o bohaterstwie pierwszej grupy 

36-ciu, o czynach centurii Tael-

ana i Gastona Sozzi. Do Alba-

rote

lU gi 
rnas 
Lvza!

na 
iz bn

* t e  przybywają codziennie nowe 

ti^nsporty ludzi. Tam spotykają 

i ™ sie ludzie z krańców świata, lud­

zie, którzy sie dotychczas nie zna­

li,^którzy od dziś beda kroczyc w 

jednym karnym szeregu Brygad 

Międzynarodowych. Na zew ludu 

H^zpanji stawili sie synowie 

w|zystkich narodów, jedni z naj­

liczniejszych przyjeżdżali Polacy.
j; ■
W tych dniach listopada tworzył 
fsie pierwszy batalion wolności— 

batalion im. Dąbrowskiego, 

f  Nasza grupę dołączono do ba-
i '
talionu imienia Taelmana. Kom- 

'pania nasza wchodzi do historji 

batalionu, jako jedna z lepszych 

jednostek wojskowych, 

taci '‘ 'SO, listopada otrzymaliśmy po

[jYul raz pierwszy bron. Bez minimal-
arm l' . . t.. nego Choćby zapoznania sie z bro- 
ba I
W5 nia ruszyliśmy juz 8-go rano na
. Ł

front. Pierwszym dowodca kom-
jeiln p

panji został mianowany towar-

'7' zysz Zjawinski, następnie miejsce
L'd2ä _

jego zajal towarzysz Kowaczek, 

komisarzem politycznym towar- 

lotó Wasyl Mielnik. Po krótkim

broji pobycie w Chinchon ruszyliśmy 

ll-!go listopada na front Los An-
jyc' :
s«'o] geles. Kompania nasza, w której 

^40 ^  towarzyszy pierwszy raz

Z P O L S K I E J  K O M P A N J I  W 

B A T A L I O N I E  T A E L M A N A

ogladalo w Hiszpanji karabin podjechaliśmy w druga stronę

zbliska—ruszyła do ataku. Przez linji, gdzieśmy sie rozłożyli w le-

caly dzień trwała walka pod kia- sie. Mimo zmęczenia nastrój byl 

sztorem Los Angeles, wieczorem świetny, nastrój nasz podniósł sie

. ViniPAItl

• /a -fdiCr\|2Cł&‘-i.C AOOifliko

LAPMMA°IIAMA

Polska Korapania w batalionie Thaclmanna.

wyparliśmy faszystów z linji. Re­

bele schronili sie za murem, 

skąd obrzucali nas bombami. W 

walce tej odznaczyli sie łubiany 

przez wszystkich nasz dzielny plu­

tonowy, towarzysz Cygan. Potym 

wyjechaliśmy na Casa. del Cam- 

po. Noc, spędzona w Madrycie 

wykorzystaliśmy na instrukcje. 

Po pierwszym boju wielu z nas­

zych nie umiało jeszcze wyłado­

wywać karabinu. Cala noc uczyli 

Sie chłopcy najelementamiejszych 

rzeczy pod kierownictwem plu­

tonowych Mani i Gawędy. Nocą

jeszcze z chwila, gdyśmy sie do­

wiedzieli, zo niedaleko nas sa Dą­

browszczacy. Nasz komisarz, to­

warzysz Mielnik nawiazal odrazu 

lacznosc z nimi.

Nazajutrz ruszyliśmy z kompa­

nia bałkańska na pierwsza linie. 

Zajęliśmy miejsca w domu. Okna 

sluzyly nam za strzelnice, które 

wyłożyliśmy stosem literatury, 

faszystowskiej, znalezionej w do­

mu. Nawiązaliśmy lacznosc z 

jedna kompania Dąbrowszczaków, 

na czele której stal towarzysz 

Antek Kochanek. Lacznosc trzy­

mał z nimi nasz łącznik, towar­

zysz Rozenberg, który pod gra­

dem kul utrzymywał lacznosc i 

dbał o to, abyśmy mieli jedzenie 

na czas. Na pozycje przybył zna­

ny pisarz niemiecki towarzysz 

Renn, który pochwaiil naszych 

chłopców. Odrazu potym faszyści 

przypuścili atak, artyleria waliła, 

kule trafiały w okna. Jednak ża­

den z chłopów ani drgnął. Nas­

tępnego dnia zabrakło amunicji, 

chłopcy pojechali do Madrytu i 

przywieźli amunicje. Trzymaliśmy 

cały dzień pozycjo, lecz później 

zaczęliśmy sie wycofywać, przy 

wycofywaniu sie zabity został ko­

misarz towarzysz Mielnik. Jego 

miejsce zajal towarzysz .Schmidt. 

Nazajutrz znowu przypuściliśmy 

atak na pozycje, które opuściliś­

my. Po dniu walki zdobyliśmy po­

zycje. W ataku ranny został to­

warzysz Kowaczek, dowództwo 

objal ponownie towarzysz Zja­

winski. Wieczorem dostaliśmy 

rozkaz opuście to domy 1 tak w 

ciągu dwuch dni trwała walka 

o te domy. Przypuściliśmy 7 ata­

ków. 23-go ranny został towar­

zysz Zjawinski miejsce jego za­

jal towarzysz Maniak. Po godzi­

nie padł nowy dowódca. Wynisz­

czona kompanja polaczyla sie z 

kompania bałkańska i została 

wcielona do batalionu Dąbrows­

kiego.

K O W A C Z B K
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K O M P A N I A  P O L S K A  W  1 4 - T E J  
B R Y G A D Z I E

IZ-go (jrudnui sformowano w 
Alhacete polska kompanie i wcie­
lono do nowopowstałego batalionu. 
Dowodca kompanii zestal miano­
wany towarzysz Stefan, komisar- 
ze^n polityęznim został wybrany 
towarzysz Leszek.Bastacki {zginał 
w czerwcu pod Huesca). W  toku 
walk towarzysz Stefan został prz­
ydzielony do sztabu brygady, a 
dowodca kompanii został wyznac­
zony towarzysz KuUgowski {umarł 
na gruźlico w szpitalu Benicastm). 
Następnym komisarzem politycz­
nym był Franciszek Czapliński, 
ranny w czerwcu pod Huesca.

Batalion IX -ty , do ktorego zos­
tała ivcielona kompania polska, 
składni sie z trzech kompanii: 
kompanii bałkańskiej, hompanii 
polskiej, kompanii wlosko-francus- 
kiej, i kompanii mieszanej strzel­
ców.

Po trzech dniach cwiczen bez 
oddania jednego strzału {a byli 
tam ludzie, którzy karabinu wo- 
gole nie mieli nigdy w rekach) po 
alarmie wieczorem 16-go grudnia 
wyriiszyli na front Cordoba.

Przyjechali do Andujarn, na 
drugi dzień rano wyjechali do 
Villa del Rio.

O trzeciej rano kamionem wy­
ruszyli na front. Polska kompania 
zajęta pozycje tuz obok Montoi'o, 
bez objaśnienia, bez mapy, bez 
szkieł, bez połączenia z innymi 
kompaniami, nie znajac zupełnie 
tei'enu. Od tej chwili zaczęła sie 
tragedia kompanii polslciej i  zara­
zem inych kompanii które były w 
tej samej sytuacji.

Opowiadanie tow. Litwina po­
kazuje w jakich rozpaczliwych 
roarunkach odbywały sie pierws­
ze boje garstki straceńców, któr­
zy oprocz swej dobrej antyfaszys­
towskiej ^coli, oprocz entuzjazmu 
—nie mogły faszystom przeciws­
tawić ceni należytego wyszkolenia, 
ani uzbrojenia. Ofiary jednak nie 
były daremne. Dzięki nim zostało 
właśnie zrealizewane hasło: No 
pasaran! Dzięki nim Hiszpańska 
Republika zyskała czccs, potrzebny 
do stworzenia swej poteznej A r­
m ii Ludowej.

R E D A K C J A

Przyjechałem do Hiazpanji w 
grudniu 1936 do AJbacete —  
gdzie byłem w ciągu 8 miu dni. 
W  tym czasie wyprowadzono nas 
dwa razy na ćwiczenia i zapyta­
no nas, czy chcemy wiecej cwi­
czen, czy tez chcemy isc na front. 
Wszyscy, jak jeden, odpowie- 
dziełismy, ze chcemy isc na front. 
Uzbrojono nas w ostatnim dniu 
i wysłano na front Cordoba —  do 
14-tej Brygady, gdzie faszyści szli 
na miasteczko Andujar.

Zawieźli nas kamionami na 
pierwsza łinje — rozstawili nas 
po okopach— . Dostałem rozkaz, 
abym zajäl z moja maszynka je­
den pagórek, który nie miał żad­
nych okopów.

Gdy weszliśmy na górkę, do­
staliśmy silnego ognia od maszy- 
nówek nieprzyjaciela. Nie zdąży­
łem wystrzelić 10 naboi —  gdy 
karabin md sie zacial (byl to 
Colt) — musiałem go całego roz­
bierać pod gn^adem kul faszy­
stowskich i składać. Majac ka­
rabin Złożony, założyłem tasme. W  
tej chwili kawalerja, a z tyłu pie­
chota zaczęła nas atakować. Gdy­
śmy puścili nasze maszynki z 
prawa i z lewa, to widziałem na 
własne oczy, jak kawalerzysci 
faszystowscy lecieli z koni, jak 
trawa z pod kosy i trzymaliśmy 
taki piekielny ogień prawie do 
czwartej godziny.

O czwartej przyszła awiacja 
faszystowska bombardować na­
sze łinje, jak również artyłerja. 
Ten moment faszyści wykorzy­
stali i obeszli nas z prawa, z le­
wa i z tylu —  zauważyliśmy to 
trochę późno, tak ze tylko mała 
cząstką z naszego batałjonu 
przeleciała przez most rzucony 
nad płynącą tuz obok rzeka Gua­
dalquivir. Faszyści uderzyli z 
wielka sUa recznemi granatami 
zajęli most i nie pozwolili nam 
przezeń przejść. Ta grupa, co 
została po stronie rzeki, zaję­
tej przez faszystów, musiała 
uciekac, .rozlecieć, sie po skalach, 
po dziurach, by ich faszyści nie 
wychwytałi —  dużo z nich, nie 
chcąc wpasc do niewoli faszy­
stowskiej, popełniało samobój­
stwo. Wielu innych 'padło pod 
ciosami nozów faszystowskich. 
Jedna grupa, złozona z około 180 
ludzi, poszła na prawo w duze 
skały, gdzie ich faszyści nie mo­
gli zauwazyc, i tam szukali spo­
sobu do przejścia rzeki. Znaleźli 
taki sposób —  ze naznosili drze­
wa, zrobili prom. Kiedy go spu­
ścili na wodę, nawsiadalo do nie­
go około 25 chłopa z maszynka­
mi. Mieli zajac pozycje po 
drugiej stronie rzeki, by pomóo 
reszcie towarzyszy przeprawie 
sie przez .rzekei— chroniąc ich -w 
razie x>°trzeby ogpiiem swoich 
maszynek i karabinów. ■

Nie zdazyli odjechać na trzy 
metry od brzega, kiedy prom im 
sie rozerwał, gdyż prąd byl bard­
zo silny, a prom byl słabo zwią­
zany tak, ze wszystko poszło na 
dno i wszystkie maszynki i ka­
rabiny oraz ludzie poszli na dno. 
Ocalało i przepłynęło rzeke 5 
ludzi.

Reszta Żołnierzy nia miiala in­

nej rady, tylko rozbierała sie, rzu­
cała wszystko do wody, i rzucała 
Sie do rzeki, aby ja przepłynąć. 
Jakaś trzecia czesc zdołała prze­
płynąć —  reszta potoneła —  gdyż 
było to w same święta Bożego Na­
rodzenia 24 grudnia, a wiec dosc 
zimno. Tylko jeden towarzysz sie 
znalazł Kuczenko Paweł, który 
wszystko, co miał, pozostawił, 
tylko jedna maszynkę (bez pod­
stawy Colta) zabrał z sobą i 
przepłynął.

Gdy zaczęliśmy sie dalej cofac 
— jakieś 30 kilometrów piechota 
gdzie znaleźli nas łącznicy — 
przyjechały kamiony i pojechali­
śmy do jednego miasteczka. Jak 
to po takiej rozbitce sie zdarza, 
każdy z nas zaczai drugiego wy­
pytywać, z której kompanji, sek­

cji — gdzie ten a ten, widzimy, 
pomiędzy nami znajduje 
dwuch żołnierzy nieznanych, 
skontrolowaniu papierów widzi 
ze to sa faszyści, którychzes 
aresztowali i oddali w  rece mili 
republikańskiej. Zawieziono nasi 
porządnego hotelu —■ zajęliśmy 
koję, by móc spędzie noc spoko 
nie i wygodnie. Wcześnie 
obudzono nas, aby znowu juj 
zorganizować, te resztki —  i 
zalo sie, ze znów w tym sanij 
hotelu spało z nami dwuch fasi 
stów, którzy razem z nami 
szli na zbiórkę. Aresztowano 
i oddano jak poprzednio w re 
naszej milicji. Byl to mój piei 
szy bój na ziemi hiszpańskiej.

m h t

L IT W IN  
Obecnie bat. Dabrowsltied

N u m

Paczki z Francji otrzymali następujący towarzysze!

R ata jczak  Jozef 
Szapiro
Jabłoński Stanislaw  
K ardasz Joze f 
Tadler. Czesław  
D rab Stanislaw  
Kochański Tom asz 
N a w ro t Josew 
R w ał
M ikoła j C zak  Franciszek  
M łyński A leksander 
Jewczuk M ichał 
Kom p. C. K . M.
Kom p. hiszpańska
Sohimeses
Cichocki
N iezn an y W arszaw iak  
M ale jec  Bolesław  
Kon ieczn iak  Stefan 
P lu ta  P io tr  
Nosaczynski P io tr  
P ere łka  Bronek 
W ieczorek  Jozef 
D ryw a  Bernard 
R o jek  Bron isław  
W iśn iew sk i Stefan  
M eiseł 
Sułinski
R a ta jek  M ichał 
W iśn iew sk i Tom asz 
M rozinski F ranciszek  
Czernak Leopoid  
P iek arczyk  W ładysław  
Au gustyn iak  Jak 
K ra w czyk  Jan 
D rochobybzer Jułjusz 
B arw insk i Jan 
M iksza 
Czapliński 
Bogdański Edmund 
K ow a lk a  A lb ert 
K łock iew icz A lfred  
Ułanucki 
G órka
Kasperczak  M arjan  
W ałendzik  Jułjan 
M iko ła jczak  Franciszek  
Czysek  Seweryn 
Kub iak  W ac ław  
M ugbełino Serari 
Studziński Joze f 
Głuch Jan 
Paw e lec  Jan 
RutkoAvslci 
R ata jczak  
Sternak K ara ł 
E lsner W ik to r  
K om ar W acełc 

. Samsel Jan 
K asperczak  Antoni 
Ą lirosław  Stanisław 
KonieczniaJt S tefan

Łacińsk i
P iekarczyk  W ładysław  
Buchta H enryk  
Grabełus 
M elis Liuis 
C yk tor W ładysław  
Żebrak  K azim ierz  
K os łow icz 
S trzyg ie lsk i M arian  
Jazw łnski Joze f 
W ozn iak  W ł.
W łod arczyk  Lud is ik  
G łow iński K a ro l 
Izydorczyk  Jan 
T ra fn y  Jan 
K am ien iecki 
W ein traub  M a jer 
N iew iadom ski Stefan 
R aksa  Stanisław  
Buchnłeckl Joze f 
Nus Olek
G rzelak  Franciszek  
G rzybek Ign a cy  
B ry jak  Leon  
H iesłer Joze f 
Janicki Seweryn 
K oleżko  R obert 

' R ybarsk i B a zy l 
Fe liks  Joze f 
B rygada 
D ryw a  Bernard 
K ró lik  Ign acy  
W iłoch  A leksander 
K aspersk i K azim ierz  
K asprzak  K azim ierz  
L is  S tanislaw  
D urjasz Joze f 
W ardow sk l Stanisław  
Syrow ek  Joze f 
M roź S tanislaw  
P a terek  Joze f 
H erm an 
D oktor
M ista  Rom an 
K a le ta  M arjan  
Mołłnski
G rabowski An tek  
Skupień K onstan ty 
G adowski Leon  
D ekiert Jan 
G łapa Stefan 
Radom ski Stefan  
K uzow sk i W ładysław  
Augustyn iak  M arc ia  
P letrow sk i F ranciszek  
Dedełuk Stefan  
2 k is ty  czekolady
2 k isty  m yd ła
3 w ork i k aw y 
B eczka ’ oliw'y
3 paczki dla bata łjonow  

k iego  i M ick iew icza.

D z ia ło  

W io s n y  D l 

P a z d z ie i  

j ^ g ro m iła  i 

(p a n o w a n ie

- z  m m  u c is

l R a d z i e c k i ,  

^^rowadzil 
“  T ia r o d ó w  j

n ia  S ie; 

g lo s c  P o l  

s e m  g n le v  

p ro ch  c e s j 

r o b o tn ic y  

.g n a li  p re ' 

ra , g łó w  

ś w ia t o w e ;  

n ie  k i lk i  

k tó r e  g in  

n a  o b c z y  

w o ln o ś ć ”  

k ie g o  

Sie. Z m a i 

p o d le g ła .

R a d o s n  

l is to p a d  

p o ls k ic h  

c y  id e a l 

w ie ż a  i  I  

p ó l t o w a r  

k t ó r z y  i 
t a jg a c h  

I  c a c h  w  

j S ie d n ie i 

ż y l i  o  w  

P o ls c e  h 

b e z  Obsz 

f a b r y k a i  

r a ln y c h  

p o k o ic  

^  d z ie c i,

*  z ie m ie  c 

h o tn ik o i

Dabro'

P o ls k  

k t ó r z y  < 

p o m o c y  

r o d o w i : 

j^.chlopon 

d la  w s j
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